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T ra flM ti tiarlainsniarnŁ
Tylko z największym wysiłkiem fankeyonuje 

machina parlamentu austryackiego. Długie, prze­
wlekło dyskusje maskują brak decyzji, brak 
ściśle określonych kierunków politycznych wśród 
stronnictw i w rządzie. W ystarcza uchwala je ­
dnego klubu, aby zatrząść posadami parlamentu 
i gabinetu. Jak  w takich stosunkach odbywać 
się może adm inistracja państwa, — jesteśmy 
tego bolejącymi świadkami. Raz rzuca się pie­
niędzmi w prawo i lewo, byle tylko okupić nie­
mi chwilowy spokój, drugi raz natomiast nie 
ma pieniędzy na rentowne, produktywne wydatki.

Dowodem tego obecny budżet, względnie pro- 
wizoryuni budżetowe, w którem znowu poczy­
niono oszczędności „in anima vili“ — na Ga- 
licyi. Zupełnie też godzimy się na wnioski, po­
jawiające się w Kole poMdem, aby, co najwy­
żej, zawotować t r z e c h  m i e s i ę c z n e ,  a nie 
półroczne piowizoryum budżetowe. Dla takiego 
rządu, i to za wiele. Najpierw trzeba zrobić 
porządek z kanałami, potem dopiero stawiać 
kwestyę uchwalenia, lub odrzucenia budżetu.

W tych stosunkach, jakie w tej chwili istnie­
ją, niema Koło polskie obowiązku obliczać swej 
polityki na dłuższą metę, niż to czyni rząd. 
W ystarczy przecież jedna uchwala klubu czes­
kiego, lub Niemców, aby nagle gabinet i parla­
ment uczuł się zagrożonym z najsłabszej strony. 
Klasycznym tego dowodem są wczorajsze uchwa­
ły zjednoczonego klubu czeskiego i Zjednocze­
nia niemieckiego. Czesi, jako autonomiści, zapo­
wiadają, że nie wezmą udziału w konferencyach 
ugodowych w Wiedniu, jeżeli zaproszenia nie 
wyjdą od prezesów klubów, lecz jeżeli rząd bę­
dzie ich inieyatorem. Niemcy znowu zapowiada­
ją, że tylko zaproszenia rządu uwzględnią.

I  oto nowy szkopuł, o który rozbijają się 
prace pailamentu.

Na tok politycznego kierunku w Radzie pań­
stwa nie wyrobił sobie k l u b  r u s k i  żadnego 
wpływu. Przywódcy jego mieli sposobność prze­
konać się, że ich ciągłe rekryminacye na „pol­
skie rządy" przejadły się nawet Niemcom, gdyż 
przekonali się oni, -- że skargi Rusinów pozba­
wione są podstawy. Jak i tara już jost ten par­
lament —  to przecież nie można o nim twier­
dzić, że zupełnie niedostępnym jest dla prawdy, 
jak to widocznie przypuszczają posłowie ruscy. 
-  Dlatego też i uchwały ich przeciw kanałom 
galicyjskim ocenione będą z pewnością, jako 
dziecinna wprost opozycya przeciw Kołu polskie­
mu. To już nawet najzaciętszy wróg nasz zrozu­
mie, że nietylko Polacy, ale w równym, jeśli 
nie w wyższym stopniu, Rusini odniosą korzy­
ści z kanałów i że jakieś rekompensaty zró­
wnoważyć korzyści tych Die mogą. Nie mamy 
zresztą nic przeciwko temu, aby klub ruski 
kompromitował się w dalszym ciągu.

( T e l e f o n e m . )
Wiedeń, 10 grudnia.

Z powodu wczorajszych uchwał klubu cze­
skiego, r o k o w a n i a  u g o d o w e  s t a ł y  s i ę  
w p r o s t  w ą t p l i w e r a i .

Według dzisiejszych doniesień dzienników, 
Niemcy obstają przy tem, aby prezydent mini­
strów przowodniczył w konferencyach ugodo- 
dowych, jakie się mają odbyć w Wiedniu, a 
sprzeciwiają się zaproszeniu na te konferencje 
socjalistów i dopuszczeniu do obrad nad sprawą 
urzędniczą. Czesi zaś we wczorajszych uchwa­
łach zajęli wyraźnie w p r o s t  p r z e c i w n e  
s t a n o w i s k o w t y c h  w s z y s t k i c h  p u n k ­
t a c h .

„N. F r. Presse“ widzi w nagłym zwrocie o- 
pozycyjnym Czechów wpływ jakiejś „ o b c e j  
r ę k i “ i sądzi, że trudności, jakie się obecnie

wyłaniają w parlamencie, mają źródła tylko w 
ż ą d a n i u  p o r t f e l o w i  dążeniu do r e k o n -  
s t r u k c y i  g a b i n e t u .
■ Dziwne zajścia, jakie rozgrywają się w 
Izbie —  wywodzi „N. F r. Presse" — byłyby 
trudne do zrozumienia, gdyby nie chęć r  e k o n- 
s t r u k c y i  g a b i n e t u .  W  kwostyi d r ó g  
w o d n y c h ,  z której K o ł o  p o l s k i e  chce u- 
czynić środek dla o d m ł o d z e n i a  s i ę  i p r ó  
b ę  s w e j  s i ł y ,  ma być minister Biliński uto­
piony. Jego właśni rodacy dręczą go z takiem 
okrucieństwem, że jest on wprost przykładem 
ministra parlamentarnego, który siedzi bez­
radny w gabinecie, rządowi nie przysparzając 
ani jednego głosu, a  tylko narzuca mu kło­
poty.

Ugoda czeska —  pisze „N. F r. Presso“ — 
pozornie nie ma żadnego związku zo sprawą 
dróg wodnych, ale zaznaczyć trzeba, że w tej 
samej chwili, w której Polacy zasądzili ministra 
skarbu na śmierć, c h ę ć  u g o d y  w ś r ó d  C z e ­
c h ó w  z m n i e j s z y ł a  s i ę ;  właśnie w tym 
dniu, w którym prezes Koła rozpoczął podróż 
po poszczególnych klubach, aby je prosić o 
uchwalenie kanału galicyjskiego, w tym samym 
dniu nastąpił n i e b e z p i e c z n y  z w r o t  w
sprawie konfereacyj ugodowych wiedeńskich.

•>
Wiedeń, 10 grudnia.

Komisya budżetowa, której przekazano prowi- 
zoryum budżetowe, dotąd nio rozpoczęła jeszcze 
obrad. Przyczyną tego jest b r a k  p r z e w o ­
d n i c z ą c e g o  k o m i s y  i. Pos. Chiari, przewo­
dniczący związku niemieckiego, złożył w lipcu 
przewodnictwo kom isji z powodu obstrukcja 
słowieńskiej. Wiceprezydent leomisyi budżetowej, 
pos. Mastalka, dotąd posiedzenia tej lcomisyi 
nie zwołał.

Jak  słychać, ponowny wybór przewodniczą­
cego komisyi wywoła w i e l k i e  t r u d n o ś c i ;  
pos. Chiari nie chce bowiem przyjąć ponownego 
wyboru, jeżeli prawo przemawiania w języku 
nienicmieckim w komisyi budżetowej nie będzie 
ograniczone.

Posłowie słowieńscy nie chcą się zgodzić na 
takie ograniczenie. Nie wiadomo nawet, kiedy 
odbędzie się wybór nowego przewodniczącego 
komisyi budżetowej i kiedy komisya budżetowa 
będzie w stanie rozpocząć obrady nad prowizo- 
ryum budżetewem.

‘4. .

Przed zuberem Chełmszczyzny.
(Koresp. „Nowej Reformy".)

Warszawa, 8 grudnia.
Właśnie gdy w podkomisji Dumy uchwalono 

wyodrębnienie Chełmszczyzny, bawiłem przy­
padkowo w dwóch miejscowościach tego tei’enu, 
na którym hakata rosyjska szykuje się do... 
niedźwiedziego skoku. Jakkolwiek uchwala pod- 
komisyi jest dopiero pierwszym etapem w spra­
wne gub. chełmskiej, n ik t słę tam na Podlasiu 
i Chełmszczyźnie nie łudzi, aby komisya, później 
zaś plenum Dumy, wreszcie Rada państwa mo­
gły powziąć iuną decyzyę.

Pewien ziemianin podlaski i działacz społeczny 
informuje mnie, że tam na miejscu krąży wielce 
prawdopodobna wersya, jakoby obecny projekt 
gubernii chełmskiej wyłonił się jeszcze przed 
laty pięciu, więc natychmiast po manifeście to­
lerancyjnym. I  chociaż episkop Eulogiusz jest 
tej sprawy „spiritus movens“, istotnym in ic ja ­
torem był... P o b i e d o n o s c e w .

Popi chełmscy sami opowiadają, że gdy po 
ogłoszeniu w kwietniu 1905 r. to lerancji reli­
gijnej, parafie prawosławne, wskutek masowego 
i żywiołowego przyjmowania katolicyzmu, zosta 
ły pozbawione „owieczek" tak, że wiele z nich

trzeba było znieść zupełnie, powzięli w Chełmie 
„protojereje" uchwałę, aby episkop Eulogiusz 
szturmował o pomoc osobiście, nietylko do sy­
nodu, lecz i do robiedonoscewa. Jakkolwiek 
Pobiedonoscew nie miał juz podówczas żadnej 
władzy i przeżywał schyłek dni swoich w usta­
wicznym lęku czy mu dadzą zejso z tego świata 
śmiercią naturalną, mimo to stan rzeczy na Pod­
lasiu i w Chełmszczyźnie mocno go przeraził.

Wszak ou to, ów, jak go nazywano, T e;(p o ­
mada X IX  wieku, przyczynił się najwięcej do 
mechanicznego zdławienia męczeńskiej Unii. 
Mniejsza o to, że ten slukilkuuziesięciotysiączny 
zastęp, porzucający z pospiechem prawosławie, 
najwymowniej świadczy - przed całym światem, 
jakie to było „przyłączenie się" Unitów do p ra­
wosławia, _ Pobiedonoscew był zbyt wielkim fa ­
natykiem i cynikiem, aby się miał liczyć z ja ­
kąkolwiek opinią, chociażby sądu historyi. -

Alo były oberprokurator synodu i faktyczny 
sternik reakcyjnej polityki wewnętrznej w pań­
stwie od lat blisko 30, uważając i ruch rewo­
lucyjny i manifest tolerancyjny, jako ak t wy­
muszony, doradził episkopowi chełmskiemu, aby 
w stosownej chwili wytworzył ua terenie eliełm- 
sko-podlaskim tak ą  sytuację, któraby znihilo- 
wała cios, zadany tam  przez ioleiaucyę zarówno 
prawosławiu jak  i rusyfikacji. t i

Taka ma być geneza obecnego projektu wy­
odrębnienia Chełmszczyzny, z którym Eulogiusz, 
według rady Fobiedonosccwa, wystąpił dopiero 
„w sprzyjającej porze", czyli gdy napłynęła trze­
cia Duma i gdy na całej linii zatryumfowała 
reakeya. Duchowieństwo prawosławne na całym 
terenie Łub. chełmskiej, nie tai się już dziś z 
tem, że ono to właściwie będzie sprawowało 
rządy w nowo utworzonej jednostce administra­
cyjnej. Jeżeli bowiem Eulogiusz tak skwapliwie 
domagał się, aby przyszła gub., odłączona cci ge- 
nerał-gubem atorstwa warszawskiego, nie była 
również przyłączona do generał-gubernatorstwa 
kijowskiego, te tylko dlatego, że on sam, jako 
episkop chełmski, chce być zarówno duchowym, 
jak  i świeckim wielkorządca..

Najbliższa przyszłość stwierdzi, że pogląd ten 
jest słuszny, że gubernator chełmski i cale tam ­
tejsze „czynownictwo" będzie faktycznie podle­
gało, nawet w najdrobniejszych szczegółach, u- 
przywilejowauemu zwierzchnictwu prawosławnej 
teokracyi.
- Kie zbywa .zresztą ji£ » i.u fukiycii znamien­
nych, że tam rozbrzmiewać pocznie z większą 
niż gdzieindziej' ’ .siłij. i grozą zasada: c u i u s
r e g i o ,  c i u s  r e l i g i o .  Bo episkop chełmski 
i wszyscy popi wytężą całą swoją energię prze- 
dewszystkiem w tym kierunku, aby utracone 
„owieczki" wtłoczyć znów p e r  f a s  e t  n e f a s  
w „kazionne" prawosławie. *

A przedsmak tego przyszłego „wtłaczania" 
uwidocznia się już obecnie. W okolicy Białej 
podlaskiej trafiłem na panikę wśród ludności 
pewnej wsi z powodu imiennego spisywania 
tych mieszkańców, którzy w ciągu la t pięciu 
porzucili swojo formalne, więc przymusowe pra­
wosławne. Tej kategoryi jest około 80 prc. 
wszystkich mieszkańców. Panika była tem u- 
sprawredliwioną, że razem z •wójtem i strażni­
kiem ziemskim obchodził chaty i miejscowy 
pop prawosławny, który nietylko dorosłym ale 
i dzieciom zadawał stereotypowo takie py ta­
nie: ;

— Powiedz szczerze, kto ciebie namówił, a- 
byś odstąpił od prawosławia? »*

Odpowiedzi prawie jednomyślnie brzmiały, że 
właściwie nikt się nie uważał za prawosławne­
go. Ale pop kręcił głową i w swojej książeczce 
z imiennym wykazem utraconych „owieczek" 
kreślił jakieś adnotacye. Tu i ówdzie przy tem 
wyrwało mu się słówko zachęty, aby d o b r o ­
w o l n i e  powrócić do prawosławia.

1 0 1  Uli

I.
Z gwiazdkowego rogu obfitości, jak zwykle 

w porze przedświątecznej, w ysypały  nasze fir­
my wydawnicze garść nowości, które niebawem 
ozdobić mają drzewko wigilijne, jako najstosow­
niejszy bezsprzecznie i najodpowiedniejszy upo­
minek dla naszej młodzieży. Rok rocznie też 
o tej porze felietony pism poddają krytyczne­
mu omówieniu ten dział piśmiennictwa, tak 
niepoślednią odgrywający rolę w dziedzinie usi­
łowań kształcenia młodego pokolenia odpowie­
dnią, a pouczającą lekturą, rok rocznie powta­
rzają się na ten temat te same mniej więcej 
uwagi, żądania, pochwały i nagany. Dorobek 
nasz w tym dziale wzrasta istotnie stale i szyb­
ko, co świadczy zarówno o wzrastającem w tej 
dziedzinie literatury zapotrzebowaniu, jak  i o 
wzmagającem się stale czytelnictwie. Z roku na 
rok rośnie też liczba autorów, poświęcąjących 
swe pióro temu działowi, który, jeżeli nie do­
równywa jeszcze literaturom obcym, to w każ­
dym razie coraz lepiej spełnia swoje szerokie 
zadania.

W  warunkach naszego życia kulturalnego i 
politycznego książka dla młodzieży z natury 
rzeczy musi mieć odmienny charakter i typ od 
książek tego działu w zagranicznych piśmien- 
nictwach. Polska myśl twórcza innemi bieży 
drogami i inny ma charakter, zależny od czyn­
ników warunkujących życie polskiej młodzieży. 
Stąd też i plcn literacki, dla młodzieży prze­
znaczony, ma swe ściśle określone ramy. P rze­

waża w nim typ dydaktyczny, pizeważa ten- 
deneya szlachetności, umiłowania rzeczy swoj­
skich, gloryfikowania sławnych czynów history­
cznych, przypominania pełnej chwały przeszło­
ści narodu i oddziaływania przykładem czynów 
i cnót wielkich ludzi w narodzie, na kierunek 
myśli i działań młodzieży.

Charakterystyczny ten typ naszej literatury 
dla młodocianego wieku wytwarza jednak z dru­
giej strony pewną jednostronność kierunku, pe­
wien nadmiar dydaktyzmu. Pod tym względem 
istotnie nasza literatura stoi niżej od zagranicz­
nej, wykazując pewien brak w układzie mate- 
ryału pod względem kompozycji i faktury po­
wieściowej, brak urozmaicenia w pomysłach a 
przedewszystkiem brak pierwiastku humoru i 
wesołości, dodających tyle uroku wydawnictwom 
zagranicznym.

Rok bieżący, który przyniósł plon obfitszy 
niż lata ubiegłe, wykazuje w tym kierunku 
znaczny zwrot na lepsze. Wydawcy zrozumieli, 
że po za treścią dydaktyczną, książka dla mło­
dzieży przeznaczona musi zalecać się także pe­
wnym lotem fantazji, musi nieść treść zajmu­
jącą, obrazową, musi nęcić młodego czytelnika 
interesującą fabułą w pięknej formie podaną. 
Przyswojenie piśmiennictwu w ostatnich cza 
sach całego szeregu dziełek z literatury obcej 
przeważnie angielskiej i skandynawskiej wpły­
nęło użyźniające na fan tazję  twórczą naszych 
autorów. Naśladując metodę wypróbowaną uta­
lentowanych pisarzy obcych, zaczynają dawać 
książki coraz bardziej zajmujące, zręczuie sple­
cione treścią z postulatami narodowemi.

Przodująca u nas w ruchu wydawniczym dla 
młodzieży firma Gebethnera i Wolffa w W ar­
szawie w cyklu tegorocznych nowości, obok ca­

łego szeregu wznowień wydawnictw dawnych, 
cieszącycłi się ustalonem powodzeniem, rzuciła 
na targ  księgarski kilka książek nowych, które 
w wielu kierunkach zadowolą wymagania.

W  pierwszym tych nowości szeregu zapisać 
należy historyczne opowiadanie znanej i zasłu­
żonej na pola liistorycznc-pedagogicznem autor­
ki, p. Zuzanny M o r a w s k i e j  pt. „Na zgli­
szczach zakonu". Je s t to powieść historyczna, 
ideową treścią związana z tegorocznym obcho­
dem grunwaldzkim. Na tle wielkich zdarzeń 
dziejowych, związanych z wojną Krzyżacką, 
kreśli autorka barwną opowieść, w której jak  
w kalejdoskopie przesuwają się wplecione w 
tok żywego opowiadania zdarzenia i epizody 
historyczne, poprzedzające pogrom grunwaldzki. 
Opis bitwy pod Tanuenbergiem i klęski Zako­
nu są najwybitniejszemi momentami opowieści, 
która przeciąga się aż do r. 1413, i kończy na 
wiekopomnym akcie unii horodelskiej, inauguru­
jącym . nową erę w dziejach Polski. Bardzo 
ładne illustraeye p. St. Bagieńskiego są prawdzi­
wą ozdobą i zaletą tej książki, zasługującej zo 
wszechmiar na zalecenie.

Chętnych czytelników wśród młodzieży szkol­
nej znajdzie niewątpliwe pojawiająca się w dru- 
giem wydaniu książka Mieczysława B r z e z i ń ­
s k i e g o  „Moje wakacyc na wsi" (3 K). Je s t 
to opis wrażeń młodego ucznia, który, zapro­
szony na wieś do domu swego kolegi, syna 
obywatela ziemskiego, przeżywa w nowem oto­
czeniu szereg wrażeń, obcych zazwyczaj dzie­
ciom wielkiego miasta. Na młodą duszę i młode 
serce oddziaływa wieś niesłychanie krzepiąco. 
Chłopiec, biorąc udział w pracach gospodarskich, 
polując, łowiąc ryby, i zażywając wszelakich 
rozkoszy sielskich, rozszerza horyzont swych

— Tym, którzy to teraz uczynią — prosił 
pop — wszystko będzie zapomniane, ale później 
może z nimi być bieda.

I nie jest to bynajmniej jakiś fak t odoso­
bniony. Ta całkiem zbyteczna w eryfikacja for- 
malaych odstępców cd prawosławia, zbyteczna, 
albowiem oddawna zostały sporządzone ich spi­
sy urzędowe, jest tylko pierwszym manewrem 
popów podlaskich dla wywarcia osobistego na­
cisku i próbą nastraszenia ..twardych ludzi" 
jak  powszechnie męczeńskich b. unitów z całą 
słusznością nazywają.

—  Ale próba — oświadcza mój informator — 
nigdzie i z nikim się nie udała, wywołując je ­
dynie zupełnie zresztą usprawiedliwioną panikę. 
Znowu też zaczną się sroższe nawet niż popized- 
nio prześladowania za wiarę wyznawaną.

A ponieważ rozeszła się pogłoska, że dla tych 
katolików, którzy w stosunkach rodzinnych uży­
wają dotąd jeszcze języka małoruskiego, ma 
być nakazanem w kościołach głoszenie . kazań, 
katechizowacie dzieci, śpiewanie pieśni religij­
nych i t. p. po r o s y j s k u ,  więc na calem Pod­
lasiu ludność istotnie ruska przestaje mówić po 
rusińsku, bo widzi w tej mowie groźbę nietylko 
państwowej rusyfikacji, ale i u traty  religii. Pod 
tym względem pewną jest izeezą, że zaprowa­
dzenie nabożeństwa dodatkowego w kościołach 
katolickich po rosyjsku, nietylko nie zapobie­
gnie polonizacyi tamtejszych Rusinów, ale ra ­
czej proces spolszczenia ich wielce pospieszy.

Oprócz oczywiście swoistych straszaków7, nie 
zbywa w robocie przygotowawczej pod przyszły 
ustrój gubernii chełmskiej i na wabikach, mają­
cych wrykazać realne korzyści oczekujące ludzi 
prawosławnych. Prowadzi się więc wielostron­
ną propagandę, uświadamiającą, bezrolną lub 
małorolną ludność, że kto przed ostatecznym 
terminem urzędowego powstania gubernii chełm­
skiej ̂  przyjmie prawosławie, ten otrzyma ze 
specyaluego banku fundusz na kupno parceli 
gruntowej. Na terenie ordynacji Zamojskiej, w 
której folwarki i lasy w przeważnej części 
znajdą się w sferze wpływów prawosławnej 
teokracyi, jest uporczywie kolportowana wieść
0 przymusowem wywłaszczeniu tych folwarków
1 lasów7 dla rozparcelowania ich między włościan 
tylko prawosławnych. ~

Podczas odbywający®  się wyborów na wój­
tów gmin, sołtysów i ławników w powiatach 
bialskim! i włocławskim, tylko ci kandydaci zo­
sta li przez gubernatora ua urzędacL gminnych 
zatw ierdzeni, których zak w alifik ow ali m iejscow i 
popi. Naczelnicy powiatów, mających wejść w 
skład guberni chełmskiej otrzymali od guber­
natorów siedleckiego i lubelskiego poufne okól­
niki, aby w swoich poleceniach i zarządzeniach 
we wszystkicm uwzględniali żądania i wskazów­
ki popów. Słowem ruch przygotowawczy do spe­
cyficznych urządzeń i rządów duchowieństwa 
prawosławnego widnieje tam w całej pełni.

Z rozmów i osobistych obserwacyj w ciągu 
kilkodniowego pobytu na tym terenie przyszłych 
eksperymentów7 uacyonalizmu rosyjskiego, odnio­
słem ostatecznie wrażenie że „wyodrębniona Chełm- 
szczyzna" stanie się areną niezadługo potężnych 
zapasów, nietylko dwóch religij ale i dwóch 
kultur. W  jak i zaś sposób przedstawiciele n a­
szej, t. j. łacińskiej kultury szykują się i sze­
regują do akcyi samoobronnej, o tem z przy­
czyn łatwo zrozumiałych w7olę przemilczeć. 
Kiedy zaś usłyszałem mnóstwo aktualnych szcze­
gółów7 o nieprzerwanym wątku tradycyi „tw ar­
dych ludzi" na Podlasiu, podzieliłem pogląd 
mego informatora, gdy powiedział:

—  Kto wie, czy „wyodrębniona Ghelmszczy- 
zua" nie odegra roli drugiego, historycznego 
Piemontu. Polonus.
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kazańskim w Petersburgu modlił się tak gorą­
co za duszę małego Michasia Kochańczyka z 
Żulina, ma teraz sposobność do ponownego 
wzbudzenia w sobie swoich szlachetnych uczuć 
i wypróbowanej pobożności. Oto organ ukraiń­
ski, wydawany w Kijowie — „Rada" przyniósł 
w duiu 6 b. m. obszerną korespondencję jakie­
goś popa z Podola rosyjskiego, który opisuje, 
jak  to nauczyciel w szkółce wiejskiej w jego 
parafii odbierał uczniom ewaugicłie w języku 
ukraińskim, które autor korespondencyi, jako 
katecheta w tej szkółce, porozdawał dzieciom 
z polecenia świątobliwego Synodu. Nauczyciel 
ten, wedle opowieści owrngo popa, oddawna już 
prowadził w szkole zaciekłą propagandę rosyj­
ską, zabraniając dzieciom mówić po ukraiński 
i nazywając ten język „mużyczym" t. j. chłop 
skim. Pogniewawszy się zaś na popa — Ukraiń­
ca. zaczął z większą jeszcze zaciekłością prze 
śladować dzieci ukraińskie, aż wreszcie posta­
nowił poodbierać im ewangielie w języku u- 
kraiuskim.

Dzieci odmówiły jednak oddania ewangelij i 
zagroziły opuszczeniem szkoły. Wówczas rozju­
szony „pedagog" rosyjski zaczął jednego po 
drugim chłopców bić i odbierać iin ewangelio, 
aż trafił w ten sposób na chłopaka szczególniej 
śmiałego i stanowczego, który oświadczył mu 
wyraźnie, że swego egzemplarza ewangelii pod 
żaduym warunkiem nie odda. Opór ten małego 
ucznia do takiej wściekłości doprowadził nau­
czyciela. że ten porwał dziecko za rękę, obalił 
na ziemię i dopóty w ł ó c z y ł  p o  c a ł e j  k l a ­
s i e ,  b i j ą c  g o  i k o p i ą c ,  aż wreszcie chło­
pak, z b i t y  i o s ł a b  i o n y, ukochaną swoją 
książkę z rąk  wypuścił, a nauczyciel, podniósł­
szy ją  z tryumfem, wyszedł z klasy. Dodać 
jeszcze należy, że nauczyciel ten, odebrawszy 
owe ewangelie dzieciom, b i ł  j e  ■ n i e m i  po 
t w a r z a c h .

Charakterystyczna jest refleksja  owego popa 
Ukraińca, k tórą kończy on swoją żałosną ko­
respondencję. Pisze on mianowicie: „Nie po­
trzebujemy szukać jakichś Bronisławów Greisów, 
gdzieś tam daleko, aż w Żulinie, b o t u u n a s  
r o i  s i ę  c d  t y c h  G r e i s ó w ,  którzy znęcają 
się i nad ewaugelią i nad duszami niewinnych 
dzieci i nad słowem ukraińskiem".

Graf -Bobrinskij. przeczytawszy to w dzień - 
nikli kijowskim, będzie z pewnością dowodził, 
że to intryga polska i że całą korespondencyę 
pisał jak iś buntownik czy ksiądz polski, poda­
jący się za popa ukraińskiego, aby siać niena­
wiść w łonie jednolitego narodu rosyjskiego. 
Zresztą co powie ten graf, jest w gruncie rze­
czy obojętnem, bo w każdym razie nie powie 
prawdy. Ciekawszem jest już to, co lwowskie 
„ Diło" powie o tej sprawie, czy znowu uzna za 
stosowne cierpliwie czekać, aż się system sto 
łypinowski skończy...

myśli, zbliża się do ludu, poznaje go, tężeje 
moralnie i fizycznie i wynosi z tego pobytu 
wakacyjnego zapas niezapomnianych wrażeń, 
nowych horyzontów7 myśli i uaiesień, które dłu­
go karmić będą duszę młodzieńca.

Inny charakter ma pizyswojony z literatu­
ry augiełskiej głośay utwór Liliany G a s k :  
„W  s z k o l e  p r z y r o d y " .  Książka ta  należy 
do zakresu literatury  pedagogicznej, ale niepo­
spolitą zaleta, jej jest wysoce ponętna forma 
opowiadania. Bohaterem powieści jest młody 
chłopiec sierota Filipek, wychowanek przytułku 
dla, sierot. Chłopcu o wraźliwem sercu i bujnej 
wyobraźni źle dzieje się na świecie. Prześladu­
ją  go koledzy, nauczyciele, otoczenie nic umie 
go zrozumieć. I  oto zdarza się, że chłopczyua 
idzie do lasu, spotyka tam m atkę przyrodę, 
która przygarnia go, a uastępnio ukazuje mu 
wszystkie swoje dziwy, czary i piękności. Pro­
wadzi go w dalekie kraje, ukazuje św iat zwie­
rzęcy i roślinny, słowem, przekonywa go do 
świata i ludzi. Podobnie jak  w „Guciu zacza­
rowanym", cała ta  historya dzieje się we śnie, 
a raczej w malignie, k tóra jest następstwem 
choroby mózgu. Chłopiec budzi się. z tego snu 
z zupełnie innym poglądem na św iat,-w zboga­
cony wiedzą, uszlachetniony na duszy. Treść 
i forma splatają się w całość pełną wdzięku i 
uroku, a poprawny język (zasługa tłómacza p. 
S. Barszczewskiego) i piękne illustraeye, pod­
noszą wartość książki szczerze zajmującej i bę­
dącej prawdziwie szczęśliwym nabytkiem dla 
piśmiennictwa.

Świat baśni jest niewątpliwie niewyczerpaną 
kopaluią opowiadań dla dzieci, a zdaniem peda­
gogów, jednym z najulubieńszych tematów w li­
teraturze dziecięcej. Surowy pierwowzór tego

Mowa droga do IndyJ.
Wedle paktu, który stanął we wrześniu w 

Poczdamie między Niemcami a Kosyą,' projekto­
wana kolej rosyjska przez P ers ję  ma być przez 
Ohauekin połączona z linią kolei Bagdadzkiej 
Omawiając to postanowienie, podnieśliśmy w 
swoim czasie jego ogromne znaczenie dla Nie­
miec, które, dzięki niemu! uzyskują bezpośredni 
dostęp dla swojego importu do P e rs ji  i w głąb 
środkowej Azyi. Dla R osji układ ten oznacza 
rez37gnacyę z jej półwiekowej polityki w Małej 
Azyi i na pograniczu Peisyi i Zakaukazyi, re ­
zygnację połączoną ze zgodą na to wszystkie

działu, głośny „Bajaiz Glińskiego" jest. ciągle 
materyałem, z którego talent powołanych auto­
rów wykrzesuje cały skarbiec pomysłów bajko­
wych, ubierając je w artystyczuą szatę słowa. 
W tegorocznym plonie mamy do zapisania dwa 
pierwszorzędnej wartości wydawnictwa, będące 
rzetelnem i nader pożądanem wzbogaceniem te­
go działu. Na pierwsze miejsce wysuwa się tu  
cykl opowiadań Antoniny D o m a ń s k i e j  p. t. 
„ P r z y  k o m i n k u "  (Kraków. Nakładem D. E. 
Friedleina). Dawno nie mieliśmy w ręku książ­
ki z tej dziedziny, któraby tyle spraw iała praw ­
dziwej uciechy, tak  ze wszech miar nadawała 
się na upominek gwiazdkowy dla młodej dzia­
twy, jak  ta  książka. Autorka, debrze już zapi­
sana w tej dziedzinie, zdobywa sobie nowy ty­
tuł do wdzięczności tem dziełkiem, łączącem 
bujny lot fantazyi z wdziękiem słowa, talent 
narracyjny z umiojętnem przystosowaniem się 
do pojęć i umiłowań dziatwy.

Są tu  w pełnej prostoty formie baśnie, czę­
ścią we fragm entach plątające się w naszych 
wspomnieniach z la t dziecinnymi, częścią nowe 
wcielone ze świata wierzeń i podań ludow7ych. 
Takie np. baśnie jak  „Rycerz Taran", „Młyn 
zaczarowany", „Głupi Maciuś i królewna", 
„Król wężów" będą w tej formie, w jakiej je 
podaje p. Domańska prawdziwem zasileniem 
naszego skarbca baśniowego, gdyż utrw alają w 
literaturze^ to. co już tylko gdzieniegdzie błąka 
się w tradycyi rodzinnej. Bardzo efektowne i 
barwne illustraeye znanego artysty p. Żelechow­
skiego doskonale uzmysławiają fantastyczny 
św iat baśni ludowej i są prawdziwą ozdobą 
książki. Jedna tylko nasuwa się uwaga kry ty­
czna. Czy nie za wielo posługuje się autorka 
gw arą ludową. W  toku opowiadania spotykamy
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szkody i niebezpieczeństwa, któremi przyszła, 
dzięki projektowanej nowej kolei znakomicie 
wzmożona konkurencya niemiecka, _ może grozić 
eksportowi rosyjskiemu do Azyi Siodkowej w 
ogólności, a do Persyi w szczególności.

Otóż, aby ujemne skutki umowy poczdamskiej
0 ile możności zneutralizować, wyłonił się w 
rosyjskich sferach kierujących potężny istotnie 
projekt kolejowego połączenia Rosyi z Indyami 
pi zez Persyę, w ten sposób mianowicie, że pro­
jektowana kolej transperska, k tóra jedną swoją 
odnogą ma być połączona z Chanekinera i ko­
leją bagdadzką, otrzymałaby drugą odnogę, która 
połączyłaby ją  przez północny Beludżystan z sie­
cią dróg anglo-indyjskich.

W ten sposób powstałoby nieprzerwane po­
łączenie kolejowe Europy, względnie Anglii 
z Indyami, skracające obecną najkrótszą drogę 
z Londynu do Bombaju (do Brindisi kuryerskiin 
pociągiem, z Brindisi statkiem) o blisko cały 
tydzień, wynosiłoby bowiem tylko 14 do 16 dni.

Rzecz naturalna, że wówczas cały ruch pasa­
żerski, pocztowy, a w znacznej części także i to­
warowy (szczególniej towary droższe) między 
Anglią i Europą a Indyami skierowałby się na 
tę drogę bez porównania krótszą i wygodniej­
szą. Rosya tem samem ożywiłaby znacznie swo­
ją  sieć kolei południowych i południowo-wscho­
dnich, które łączyłyby koleje europejskie z per­
ską i indyjską. Równocześnie Rosya ziściłaby 
dawne swoje marzenie znalezienia bezpośredniej 
komuuikacyi z Indyami i opłukującym ich wy­
brzeża Oceanem.

Ekonomiczne i knlturalne znaczenie tej kolei 
dla obu nowym węzłem łączących się z sobą 
części świata, byłoby tak  olbrzymie, że nawet 
w najmniejszem przybliżeniu nie możuaby go 
dzisiaj ocenić. Poza tem miałaby ta  kolej nie 
mniejsze znaczenie w polityce międzynarodowej 
całego świata, przedewszystkiem zaś Europy.— 
Znaczenie to już dzisiaj możua w najogólniej­
szych zarysach określić.

Jak  wiadomo, Anglia była dotychczas tą  po­
tęgą, która systematycznie udaremniała wszyst­
kie zamiary Rosyi co do zbliżenia się do Indyj. 
Motywem tego oporu Anglii była obawa rosyj­
skiej inwazyi do Indyj. Obawa ta  zaś była tak 
wielką, że rząd angielski nietylko oświadczył 
wyraźnie gabinetowi rosyjskiemu, iż dalsze prze­
dłużenie linii kolei turkiestańskiej ku granicy 
Afganistanu uzna za „casus belli“, ale nawet 
udaremnił projekt rosyjski kolei transperskiej 
od Kaspiku do Zatoki Perskiej, obawiając się, 
że Rosya, usadowiwszy się raz nad tą  zatoką, 
będzie stamtąd od strony morza stale zagraża­
ła  Indyom.

W skutek tego oporu ze strony Angli, R osya, 
musiała zaniechać dalszej budowy kolei swojej 
środkowo-azyatyckiej ku granicy Afganistanu, 
zakończyć ją  w Merwie i pozostawić cały ol- 
brmmi plan podboju Azyi Centralnej na poło­
wę niedokończony. Po wojnie z Japonią Rosya 
przestała jednak być niebezpieczną dla Anglii, 
która, wierna swej zasadzie zawierania soju 
szów z najsłabszymi, zawarła z nią także coś 
w rodzaju sojuszu, którym w znacznym stopniu 
jest umowa co do podziału sfer wpływów w Per­
syi i w Azyi w ogólności, zaw arta w roku 
1907.

Stosunek sił „niedźwiedzia** i „wieloryba** w 
Azyi zmienił się tak  dalece na korzyść tego 
ostatniego, że Anglia nie tylko przestała prze­

szk ad zać  ekspanzyi rosyjskiej w kierunku P er­
syi, ale nawet zgodziła się na zmodyfikowany 
odpowiednio projekt rosyjski kolei indyjskiej, 
uważając słusznie, że Rosya, o ile dociera do 
Indyj nie przez Afganistan, ale okrężną drogą 
przez Persyę i Beludżystan, nie może być nie­
bezpieczną dla panowania angielskiego nad Gan­
gesem. Nadto projektowana przez Rosyę kolej 
indyjska ma dla Anglii jeszcze inne znaczenie
1 to najważniejsze. Oto neutralizuje ona w znacz­
nym stopniu znaczenie niemieckiej kolei Bag- 
dadzkiej, która także została pomyślana, jako 
przyszła droga do Indyj przez Wiedeń, Kon­
stantynopol i Mezopotamię. Ponieważ zaś han­
dlowa konkurencya Niemiec jest dla Anglii 
niebezpieczeństwem rzeczywiście groźnem, ro­
syjski zaś wywóz nigdy angielskiemu poważnie 
nie będzie mógł szkodzić, przeto Anglia wolała 
zgodzić i się na dopuszczenie do Indyj Rosyi, 
aniżeli Niemiec. • -

Tak więc ogromne polityczne znaczenie pro­
jektowanej kolei Indyjskiej polegałoby przede­
wszystkiem na tem, że Anglia musiałaby z na­
tury  rzeczy jeszcze więcej zbliżyć się do Rosyi, 
równocześnie zaś antagonizm, istniejący między

liczne wyrażenia zrozumiałe, jedynie dla młodzie­
ży wiejskiej, a obce dzieciom inteligencyi. Ten 
koloryt wyłącznie ludowy wymaga zbyt czę­
stych wyjaśuień, co utrudnia głośne czytanie 
dziełka, które przedewszystkiem chwalić się 
powinno przystępnością języka.

Pokrewna treścią choć odmienna formą jest 
książka Mikołaja R y b o w s k i e g o :  „ B a ś n i e  
l u d u  p o l s k i e g o * *  (z 13 illustracyami I. K ra­
szewskiego i Winterowskiego Lwów. Nakładem 
Seyfartha). Zbiorek ten pojawiający się już w 
drugiem wydaniu, przynosi 20 baśni i klechd o 
Cuaratterze swojskim, podanych w sposób bar­
dzo zręczny i  in te r e s u ją c y , w zwięziem ujęciu 
z odrzuceniem narzecza ludowego. Autor zape­
wnia w przedmowie, źe motywa tych baśni ze­
brał w okolicy Biecza. Mimo to m ają one cha­
rak te r ogólnie znanych, tylko podanych z pe- 
wnemi odmianami. Są one krótkie, zwięzłe i 
bardzo zajmujące, a kilka z nich interesuje tre 
ścią mało znaną i formą zręcznie kryjącą czyn­
nik pedagogiczny i umoralniający. Niektóre z 
nich mają koloryt szlachecki, inne wkraczają 
w dziedzinę legend z prastarych dziejów naszej 
Ojczyzny, inne wreszcie przypominają kolory­
tem stare klechdy Wójcickiego. Książka p. Ry­
bowskiego jest z tego względu chwalebnym 
przyczynkiem w dziedzinie wydawnictw baśnio­
wych. Ładne rysunki Kruszewskiego doskonale 
illustrują barwny wątek tych staropolskich ga­
dek.

Dla dorastających panienek ze wszech miar 
godną zalecenia jest powieść Bronisławy Po- 
r a w s k i e j :  „ Re g i n k a * *  i „ P r a w d z i w e  
b o g a c t w o “ (str. 313, Warszawa. Nakład księ­
garni F. Hoesicka.) Je s t to utwór odbiegający 
metodą pisarską daleko od przeciętnego sza­
blona, jaki cechuje przeważną część utworów 
z ej kategoryi. Powieść ta, napisana z wybit- 
i ta*entexn, wolna od dydaktyzmu
L n t t  j  J Z ™ 08" ’ -ma za treść koleje życia rodziny, złożonej z pięciorga rodzeństwa i rzu­

Auglią a ■ Niemcami, zaostrzyłby się jeszcze 
bardziej.

Przechodząc od tych ogromnych, niemal nie­
zmierzonych horyzontów, które omawiany pro­
jekt otwiera w polityce międzynarodowej E u­
ropy i całej niemal kuli ziemskiej, na znaeznie 
skromniejszy grunt naszego kraju, należy pod­
nieść, że kolej indyjska miałamy ogromne zna­
czenie także i dla — G a l i c y  i. Oto dlaczego:

Projekt rosyjski bierze za podstawę linię Ba­
ku— R eszt—1Teherau—Kirman przez Beludży­
stan do Kuszku, jako pierwszej granicznej sta- 
cyi kolei anglo-indyjskiej. W  Baku kolej per 
sko-indyjska łączyłaby się z siecią kolei połu­
dniowo-wschodnich i kaukaskich, wśród których 
najkrótsza droga na zachód prowadziłaby w 
każdym razie przez Połtaw ę, K i j ó w  i P o d -  
w o ł o c z y s k a  lub B r o d y  do G a l i c y  i, stąd 
zaś dalej przez B o g u m i n  do B e r l i n a  i 
L o n d y n u .  Najkrótsza tedy droga z którego­
kolwiek portu w Kanale La Manche lub na 
morzu Północnem do Indyj przez Persyę musi 
prowadzić przez K r a k ó w  i L w ó w .

Gdyby tedy omawiany projekt doszedł do 
skutku, trak t k r a k o w s k o - l w o w s k o - k i -  
j o w s k i  odzyskałby swoje ogromne znaczenie, 
które miał w średnich wiekach, jako najkrótsza 
droga między Azyą a środkową i zachodnią 
Europą. Cały olbrzymi transit angio-indyjski 
szedłby wówczas przez Kraków i Lwów i we 
Lwowie prawdopodobnie byłby już przeładowy­
wany do pociągów sznrokotorowych. Co to 
wszystko znaczyłoby dla przyszłości naszego 
kraju, dla jego ekonomicznego i handluwego 
rozwoju, długo wywodzić chyba nie potrzeba, 
Te dziesiątki tysięcy przejeżdżających przez 
Galicyę bogatych Anglików, wiozących z sobą 
złoto indyjskie lub towary angielskie, musiałoby 
coś z tego wszystkiego zostawiać u nas. Co 
zaś ten drobiazg znaczy, można przekonać się 
z przykładu, jaki daje dziś Brindisi, które z 
nędznego dawno zapomnianego portu przeisto­
czyło się w kwitnącą stacyę morską, dlatego 
tylko, że obrała je sobie jako punkt krótkiego 
spoczynku tudzież przeładowywania nieznacznej 
zresztą części towarów flota anglo-indyjska. 
O ileż korzystniejszą miałyby pozycyę oba na­
sze miasta stołeczne, przez które szedłby naj­
droższy, bo pasażerski transit do Indyj, który 
przez Brindisi idzie tylko w drobnej części, po­
nieważ najszybsze parowce angielskie do Indyj 
wychodzą nie z Brindisi, ale z Marsylii.

Projektowana tedy droga do Indyj byłaby 
pierwszym wielkim wypadkiem w życiu między­
narodowym, któryby nam nie szkodę ale wielki 
przyniósł pożytek.

Z , « j .
Obecnie, gdy w Krakowie ruch w dziedzinie 

polityki mieszkaniowej idzie krokiem coraz szyb­
szym, wszystkie objawy odnoszące się do tej 
kwestyi mają cenne znaczenie informacyjne i 
zasługują na baczną uwagę. Objawy te nie są 
oczywiście cbcemi dla tych czynników, które 
z urzędu i zawodu zajmują się polityką mieszka­
niową, to też artykuł niniejszy przynosi infor- 
macye dla ogółu, który, rzecz prosta, nie może 
szczegółowo i źródłowo zajmować się każdą 
sprawą. Jak  wszędzie tak  i tu taj przykład naj­
skuteczniej poucza. *

Taki przykład polityki mieszkaniowej podaje 
znany architekt niemiecki Berlepsch -V alendas 
w książce p. t. „Polityka gruntowa i opieka 
mieszkaniowa średuiego miasta niemieckiego" 
(Bodenpolitik und WohDungsfiirsorge eiuer deut- 
schen M ittelstadt. Muuchen. E. Reinhardt. 1910). 
Owem średniem miastem niemieckiem jest Ulm, 
liczące 56.000 mieszkańców, a do niezbyt dawna 
zamknięte podobnie jak Kraków fortami i wa­
łem. Te wały forteczne zostały zniesione w r. 
1898 i wtedy, podobnie jak  w Krakowie, bur­
mistrz tamtejszy W agner spowodował tamtejszą 
radę miejską do zakupienia 3/ 5 części gruntów 
pofortecznych.

Część tych gruntów sprzedała gmina skarbo­
wi wojskowemu i kolejowemu, tudzież przedsię­
biorcom prywatnym po takich cenach, że z na­
bytych pierwotnie 574 hektarów pozostało jej 
b e z p ł a t n i e  376 hektarów, prócz tego zaś 
zysk w gotówce wyniósł 776.945 marek (około 
930.000 koron). Ponieważ rada miasta Ulmu 
uprawiała wogóle na wielką skalę politykę go- 
spodnrczą, mogła więc równie na wielką skalę 
przystąpić do rozwiązania kwestyi mieszkaniowej.

Początkowo trzymano się budowy blokowej.

conej na pastwę losu skutkiem przedwczesnej 
śmierci rodziców. Zmaganie się poszczególnych 
członków rodziny z losem, przedstawione w 
sposób żywy, zajmujący i wzruszający, jest bu­
dującym przykładem self-helpu i jako taki speł­
nia bezwiednie, a w sposób wysoce rozumny i 
celowy zadanie uszlachetniania serc młodych 
panienek ze sfery inteligencyi. Nie wiele mamy 
w liteiaturze dla młodego wieku powieści tak 
udanych, tak pożytecznych i rozumnych, tak 
wreszcie zajmujących, jak powieść p. Poraw- 
skiej. To też tłómaczy powodzenie tej książki, 
która w krótkim czasie drugiego doczekała się 
w y d a n ia .

Gwiazdkowy plon tegoroczny zapisuje także 
jedną z ostatnich pamiątek, jakie zostawia lite­
raturze dziecięcej Marya K o n o p u i c k a. W na­
kładzie firmy J . Mortkowicza w Warszawie 
wyszła w wytwornej szacie wydawniczej ksią­
żeczka uieodżałowanej poetki, tak chlubnie za­
pisanej w dziedzinie wydawnictw dla dzieci, 
p. t. „J a k  s i ę  d z i e c i  w B r o n o w i e  b a ­
w i ł y " .  Opowiadanie, przeznaczone dla małych 
dzieci, przynosi niezmiernie barwny opis rozry­
wek, jakie nęcą umysł dzieci, zabawiających 
się na swobodzie. Autorka pełen prostoty i 
wdzięku tekst prozaicznego wątku przeplata 
gęsto prześlicznemi strofami, nadaj ącemi się do 
nauki pamięciowej, a przez to łączy rozrywkę 
z niezaprzeczonym pożytkiem umysłowym. A r­
tystyczną wartość nadają temu albumowemu 
wydawnictwu piękne illustracye artysty  mala­
rza p. St. Dębickiego. Dla miłośników subtel­
nej linii rysunkowej illustracye te będą praw­
dziwie artyst.ycznem cackiem. Byłoby jednak 
kwestyą, nadającą się do dyskusyi, czy na 
wskroś modernistyczna metoda rysunkowa p. 
Dębickiego odpowiada pojęciom i potrzebom 
umysłowym dziatwy i czy w tym wypadku ra- 
cyonalnie została ona zastosowaną. W. Pr.

W  r. 1888 z prywatnej inicyatywy powstał 
wielki budynek o 3 piętrach. Zawiera 21 po- 
mieszkań o dwóch i trzech pokojach z przyna- 
leżytościami. Czynsze roczne wynoszą od 228 
do 276 koron. Ale wkrótce odstąpiono od syste­
mu blokowego. Powstało Towarzystwo mieszka­
niowe, które wybudowało wprawdzie grupę do­
mów trzypiętrowych, ale zaraz przeszło do dwu­
piętrowych z pomieszkaniarai wyłącznie o trzech 
pokojach za czynszem rocznym od 228 do 324 K.

Wreszcie wystąpiła gmina na widownię i prze- 
dewszystkiein zarzuciła system domów wielofa- 
milijnych, chcąc dać robotnikom osobne ogniska 
domowe. W lutym 1894 rada miejska uchwaliła 
wszystkiemi glosami przeciwko jednemu głoso­
wi przedsiębiorcy budowlanego budowę 16 po­
dwójnych domów mieszkalnych na tak  zwanym 
Blichu dolnym. Poprzedziło tę  uchwałę pierwsze 
kupno gruntu przez gminę: 60 hektarów za 435 
tysięcy marek, a więc metr kwadratowy po 87 
halerzy. Domy jeszcze nie ukończone zostały 
już nabyte. W krótkim czasie 2 razy powtorzo- 
no ten eksperyment.

W arunki nabywania bylv lekkie. Płacono z gó­
ry 10 proc. wartości domu i gruntu, reszta o- 
procentowaua po 3 od sta była amortyzowana 
ratami w wysokości 1 i pół proc. Budynki były 
tak stawiane, że miały służyć tylko dla jednej 
rodziny, ale dawały zarazem możliwość wyna­
jęcia poddasza. Grunt w tem sposób dzielono, 
że 28 proc. szło pod budowę, 17 proc. pod ulice, 
13 proc. pod ogródki frontowe, a reszta pod ogro­
dy użytkowe. W ten sposób wszędzie było do­
syć słońca i powietrza. Ażeby zapobiedz spoku- 
lacyi, gmina zastrzegła sobie stuletuie prawo 
odkupu. %

Wszystkie domy posiadają pomieszkanie na 
parterze, tudzież na poddasza. Pomieszkania dwu- 
pokojowe o powierzchni 34 metrów kwadrato­
wych mają kuchnię, sień, piwnicę, miejsce ustę­
powe, drwalnię i pralnię, a wreszcie ogród o 
powierzchni 80 metrów kwadratowych. Czynsz 
dla parteru wynosi 192 korony, dla piętra pod 
dachem 168 koron. Cena trzech pokojów wy­
nosi na parterze 264 kor., na górze 252 kor. 
Do nabywania na własność przypuszczeni są 
zasadniczo tylko robotnicy, służba, prywatni 
funkeyonaryusze, tudzież rzemieślnicy. Rodziny 
obarczone licznem potomstwem, a więc mogące 
mniej łatwo znaleźć pomieszkanie, mają pierw­
szeństwo. a-
$ Dalsza działalność budowlana szła szybko. — 
W krótce powstała druga kolonia na przedmie­
ściu „Im Kessel" (Kotłowe), złożona z 24 do­
mów. Każdy dom posiada, prócz piwnic i pral­
ni na parterze, obszerną kuchnię, pokój miesz­
kalny i pokój sypialny, na poddaszu wielki po­
kój sypialny i strych, w którym można urządzić 
pokój. W arunki kupna są następujące: a) pra­
wo odkupu dla gminy, b) 10 procent zadatku 
marek 620, c) oprocentowanie reszty długu po 
3 procent marek 16740, d) ainortyzacya 1 i pół 
procent marek 84 — razem marek 25140. Do­
liczając do tego podatek, opłatę wodociągową, 
tudzież inne daniny w kwocie 40 marek, całość 
wyniesie 29140 marek, czyli 349 kor. 68 hal.

W trzeciej kolonii na „Róinerweg" trzy po­
koje i ogród kosztują 370 koron rocznie, a w 
czwartej, która obejmuje 25 domów jeszcze nie­
zamieszkałych, 4 pokoje kosztować będą 360 
koron, a 5 pokojów 382. Czynsz ten nie może 
być podwyższony. A pomieszkania te są równie 
dla robotników, rzemieślników i prywatnych

Do roku 1911 będzie mieć miasto Ulm 311 
takich pomieszkaniowych urządzeń na przestrze­
n i '56358 hektara, z liczbą mieszkańców 1.750. 
Wliczywszy do tych gminnych pomieszkań do­
my dla kolejowych i pocztowych podurzędni- 
ków — posiada "Ulm zdrowe i tanie pomiesz­
czenie dla 5 300 osób, co czyni 14 procent lu­
dności. Ilustracye i plany w książce Borlepsch- 
Valendasa dają zajmujący obraz owych kolonij 
mieszkaniowych. — Mamy nadzieję, że wkrótce 
Kraków będzie posiadać podobne kolonie, a wte­
dy pojawi się podobna książka o naszych kolo­
niach mieszkaniowych.

Z nad E^sforu.
(Regulacya ulic w Konstantynopola. — Tramwaj elek­
tryczny i ośw ietlenie. — Egzam inowani przewodnicy. — 
Z teatrów. — Czas europejski. — „Bekczi" i psy. —  

Pocieszne zajście w meczet.)

S to lica  odradzającej s ię  T u rey i za czy n a  s ię  ró ­
w n ie odradzać, sp iesząc  z a  przykładem  m iast enro-

HELEN A  ROMER.
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Obecnie mówili otwarcie o tem, co zaszło, i
0 tem, co się stać mogło, acz nie o wszystkiem. 
Mianowicie ani jednem słowem nie dotknęli 
kwestyi swego zbliżającego się rozstania, cho­
ciaż myśleli o tem ciągle — i jedynie większa 
czułość w uściskaeli, oraz gorączkowy niepokój 
w przerzucaniu się z wrażeń jednych do drugich, 
wyjawiały chęć wyzyskania jak  najsilniej tych 
chwil, które, czuli, że mają być ostatnie.

Nadawało to ich wzajemnym stosunkom go­
rycz groźby. Oboje wysilali się, by zostawić we 
wspomnieniu drugiego obraz niezmąconej jasno­
ści i wzywali się w jedyną rzecz, będącą dla 
nich szczęściem wśiód zaciemniających się ho­
ryzontów' — nie mogli już jednak odnaleźć 
pierwotnego zapomnienia. Oboje odchodzili już 
od siebie dalej jeszcze, niż pierwej, a dusze ich, 
wciąż sobie obce, knuły postanowienia osobne
1 dalekie.

Na trzeci dzień rano, podczas gdy Ninio ma­
rudził przed lustrami w rannym stroju, z leni- 
s w e m pieszczonego dziecka przekomarzając się 
ze Zdenką, ta  ostatnia, pociągnięta cudowną, 
olśniewającą pogodą, w przystępie dawnego 
swego porywu do życia, oświadczyła, że scho­
dzi do ogrodu hotelowego używać słońca, nieba 
i przestrzeni. Od drzwi zaśmiała się na rozka­
pryszone protesty młodego chłopaka, wróciła, 
by ucałować jego wilgotne, malutkie wąsiki 
lekkim pocałunkiem pustoty i zeszła na dół.

U drzwi hotelu jednak poczuła budzący się 
w niej apetyt na ciastka w pewnej opodal po­
łożonej cukierni. Nie chciała ani czekać na nie,

pejsk ich . S tw ierd zają  to zgodn ie  korespon dencje  
dzien n ików  a n g ie lsk ich , francusk ich  i n iem ieck ich , 
z których też  podajem y najbardziej zajm ujące sz c z e ­
góły .

Obcy —  p isze  jeden  z korespondentów  —  który  
nie w id zia ł k ilk a  la t  s to licy  tureck iej, będzie zd z i­
w iony  postępam i, ja k ie  s ię  tu taj dokonały. P rzed e­
w szystk iem  n a leży  podnieść  u regu low an ie  w ie lk iej  
drogi —  rne V oivod  —  która w ied zie  z  G alaty  
na P erę, a potem  dąlej aż do Seraju  ga lack iego . 
R eg u lacya  ta  b y ła  w ogóle  potrzeoną, a le  p rzysp ie­
szono ją, celem  u tw orzen ia  d la tram w aju lin ii, n ie  
tak  strom ej. U lica  daw niej pe łna  wybojów , w  k tó ­
rych ta rza ły  s ię  psy, w y g ląd a  dzisia j po europej­
ska i  brak jej ty lko  n a leży teg o  o św ie tlen ia . *
- A le  i ten  brak zo stan ie  w krótce usun ięty , rząd  

u d zie lił bow iem  k on cesy i na budowę e lek trow n i. —  
R ów nocześn ie  z  zaprow adzeniem  św ia tła  e lek try cz­
nego tram w aj konny zo sta n ie  zam ien iony  na e le k ­
tryczny . N a  odbytem  przed k ilku nastu  dniam i po­
siedzen iu  R ady stanu zatw ierdzono ugodę, zaw artą  
z T ow arzystw em  tram w ajow em  w  sp raw ie zapro­
w ad zen ia  ruchu elek tryczn ego . G dy się  to doko­
na, tram w aj e lek try czn y  pójdzie prosto z  G alaty  
do Stam bułu, o czy w iśc ie  po uk ończen ia  budow y m o­
stu  przez Z łoty R óg, około którego o Ibyw a się  go­
rączkow a praca w  górnej częśc i Z łotego R ogu. Po 
stronie Stam bułu położono fundam enty pod filar. 
C zęść obecnie używ an ego  m ostu  zdem ontow ano i 
odga łęzien ie  jeg o  urządzono jako m ost pom ocniczy. 
O becnie u rzym ują ruch pom iędzy G ala tą  a  S tam ­
bułem  autobusy.

. Ruch n a  Z lotym  R o g u " rów nie s ię  zm ieni. Spo­
strzeżono w reszc ie , żo stare pudła parowe, ku rsu ­
jące  tam , ju ż  n ie  nadają s ię  do togo celu , zostaną  
w ięc zaprow adzone stopniow o now oczesno łodzie, 
k tortch  część  zo sta n ie  w krótce dostarczona. W tedy  
przejażdżka przez Z łoty R óg będzie w ygod ną  i 
przyjem ną. Stam buł od s tio n y  m ostu  zo sta n ie  u- 
piększony.' P rzy czó łek  m ostu zo sta n ie  rozszerzony, 
widok na m eczet W a lid e  sta n ie  s ię  w olnym , a z y ­
skany w  ten  sposób piać o trzym a nazw ę placu K on- 
sty tu cy i.

W  m iarę jak  w zrastać  i  zm ien iać  s ię  będzie  
K onstantynopol, będą m usieli ta m tejsi przew odnicy  
nauczyć s ię  w ie lu  rzeczy . D otych czas przew odnicy  
ow i, każący sob ie p łacić słone w yn agrodzenia , p e ł­
n ią  w ła śc iw ie  ty lk o  służbę tłom aczów , zre sz tą  n ie  
stać ich na żadną inform acyę, którejby n ie  podał 
B h lek er . O tóż s ła w etn y  cech przew odników  zo sta ­
nie zreform ow any. P re fek t m iasta  zam ian ow ał ko- 
m isyę, przed którą przow odniey m ają w yk a za ć  sw oje  
k w a lifik a cy e  do oprow adzania tud zież  inform ow ania  
obcych. Z m niejszy  się  zn a czn ie  liczb a  przew od ni­
ków, gdyż  kom isya  egzam in acyjn a  n ie  w eźm ie za  
dobrę m onetę tych bajek, którem i przew odnicy czę ­
stu ją  turystów .

N a zim ę p rzygotow yw an e są  przeróżne w y stęp y  
w teatrach. P rzed ew szy stk iem  z P ary ża  przybędzie  
pani R eja n e  ze  sw oją  trupą, a  potem  pan i P ou get  
ze sw oim  zespołem  ojieretkow ym . N iedaw no go śc iła  
tu taj pod w odzą pani P a rn y  trupa z  parysk iego  
teatru Sary B ernhardt, dając w  języ k u  francuskim  
przeróżne , sz tu k i „obyczajowe**, a le  n iekon ieczn ie  
obyczajne. —  N a afiszu , zapow iadającym  sztuk ę  
„L’ bommo h 1’ o reille  coupóe" znajdow ała się  u- 
w aga; „Zabronione dla m łodych pań". Mimo to w  
tea trze  b y ły  sam e prawo panie, co chyba je s t  do­
wodem , że  w  K onstan tynop ola  je s t  o w ie le  w ięcej 
starych  n iż  m łodych k o lic t .

W racając  do reform , podnieść n a 'eży  sp raw ę z a ­
chodniej rachuby czasu. R o zw ią za n ie  tej k w esty i 
za w sze  n astręcza ło  w ie lk ie  trudności, M iała ją  z a ­
ła tw ić  osobna kom isya, a le  zw ą tp iw szy  o skutku,
przerw ała  sw oje  prace. P o n iew a ż  obecnie  niektóre  
przed sięb iorstw a, pom iędzy n iem i w ie lk ie  to w a rzy ­
stw o ż e g lu g i „ S z ir« et I la i ie " , zap row adziły  czas  
tu rop ejik i, kom isya  znow u nabrała otuchy. C zło­
nek jej W ahid  bej, sekretarz  g en era ln y  „D otte  
|.-ub!ique“ —  „długu publicznego" —  p oczyn ił 
kroki, celem  podjęcia  przez  kom isyę dalszej pracy.

M ówiąc o reform ach, w spom nieć n a leży  o w ie l­
kiej osob liw o c i K onstantynopola , o tak  zw anym  
„bekczi" , stróżu  nocnym , który je s t  nznan y przez  
ustaw ę, a le  n ie  j e s t  p ła tn y  przez żadną w ładzę. 
K ażda dzie ln ica , każda n a w et w ięk sza  u lica  ma 
sw ojego  „bekczi" . T rzeba pow iedzieć: m iała, gdyż  
obecnie „bekczi" m a zn ik n ąć  z  pow ierzchni bruku 
konstanty  nopolskiego. „B ekczi"  b y ł pryw atnym  
stróżem , płatnym  przez pryw atn e osoby p e­
wnej d z ie ln icy  lub u licy . Obok tego  za jęc ia  g łó w ­
nego m iał „bekczi" pew ne dosyć in tra tn e  zajęcia  
poboczne: byw ał portyerem  przy ślubach i  uroczy­
stościach  fam ilijnych , w e dnie baw ił s ię  w  ekspre- 
sa, a  w reszc ie  obm yw ał w ed le  przep isów  rytuału  
zw łoki. A le  n a jin tra tn ie jszem  zajęciem , natu raln ie  
w nocy, było odprow adzanie do domu w esołych

ani posyłać i poleciwszy służbie oznajmić „panu", 
że wróci niebawem, zebrała w rękę fałdy swej 
białej sukni i ruszyła w słońcu, bujna, kw itną­
ca. Mrużąc oczy od złotego, gorącego blasku, 
zalewającego przestrzeń, ogarnięta senną roz­
koszą fizycznego zadowolenia i w nie wmyślo- 
na, omyliła się o przecznicę i musiała zawracać 
z drogi, potem, chcąc ją  sobie skrócić, weszła 
w jakieś zaułki, w których krążyła zirytowana 
tem, że Ninio na nią czekać może. Wreszcie 
schrupała odpowiednią ilość łakoci, kupiła cu­
downe szafranowe goździki, które tak  oboje lu­
bili mieć w sypialnym pokoju, gdy ich zapach 
drażnił zmysły nową podnietą i, zarumieniona go­
rącem i pośpiechem, wracała w kierunku ho­
telu.

Gdy ujrzała zdała biały portyk westybulu, 
stała tam dorożka, a od niej biegł prawie N i­
nio na jej spotkanie.

Od razu uderzyło w nią niby pchnięcie lodo­
wej pięści. Ninio był tak  straszliwie zmieniony, 
jakby mu w ciągu tej pół godziny przybyły 
lata, całe — nie miał kropli krwi w swej ner­
wowej twaiv.y, zwiędłej nagle i zniszczonej ja ­
kąś okropną wiadomością. Zdenka pomyślała, 
że jeśli Jerzy Karliński umarł, to synowi jego 
nie pozostawało nic innego, jak  jej w łeb pal­
nąć, potem — może i sobie.

Jednocześnie zaczęli mówić do siebie gorącz­
kowo.

— Co się stało?
— Jamontówna nie żyje, a ojciec bardzo 

źle! Jadę. w tej chwili. Zdenko, czemuś ty ode 
szła teraz właśnie?! Żegnaj... i myśl o mnie! 
Tak mi straszno... tak... się boję!..

To ostatnie stłumił cicho w jej włosy.
—  Odprowadzę cię na kolej, siadajmy; słu­

chaj Niniu, czy mogę ci coś domódz? —  od 
parła Zdenka, pewna siebie, przytomna i z zu­
pełną zimną krwią słuchając bezładnych pole­
ceń Ninia, jego skarg i wybuchów. Gdy powła 
rzał zamiętale: powinienem był sam zostać —

birbantów , k tórzy  m ie li —  jak  to pow iadają  nad  
B osforem  —  „ trzęsien ie  z iem i w  nogach" . W resz­
cie  „bekczi" k rzyczał w n ieb og łosy : „Jangh yn
war!" —  „ P a li s ię !" , n a w et w tedy, g d y  pożar po­
w sta ł gd zieś w m ilow ej od leg łości. T eraz „bekczi"  
zn ik n ie  n a  zaw sze.

Z niknęły ta k że  grom ady psów, które w yw iezion o  
na w yspę Oscia. O burzano się  z  początku na to, 
ale  w reszc ie  po k ilku  m iesiącach  przyznano, że  z a ­
rząd zenie  to było pożyteczna. P sy  były  praw d ziw ą  
plagą m iasta  i często  panam i u licy . T eraz pozo­
sta ło  ich n iew ie le  i zachow ują się  bardzo skrom nie, 
w idząc że  n ie  są  w  grom adzie.

N a  o sta tek  w spom nieć n a leży  o pociesznem  za j­
ściu, które s ię  rozegrało  w pewnym  m eczecie. Ho- 
dża strofow ał w  kazaniu  kob iety  z pow odu ich  
pióżności, dow odząc pom iędzy innem i, jakoby było  
rzeczą  n iep rzyzw oitą  n osić  fryzu ry  zam iast zw y ­
kłych  warkoczy'. N a  to odpow iedziała  g łośno  w ie lce  
rezolu tna H anum : „N asze fryzu ry  są  z n aszych  w ło ­
sów , a le  tw oja  żona ma sztuczn e podkłady, ażeb y  
m ogła sw ój „tocharszaw " ułożyć na g ło w ie" . U- 
czony hodża n aty ch m ia st przeszed ł na inny tom at 
i zapew ne ty lk o  w  duchu rozm yśla ł, ja k  to k ob ie­
ty  w  K onstan tynop olu  gw a łto w n ie  s ię  em ancy-
pnją-

E ir a k Ó W , 10 grudnia.
Rozważania u pogodzie. P o szereg u  m roźnych  

dni, podczas których zim no dochodziło do 5°, obecnie  
mamy już trzec i dzień tak c iep ły , iż  odnosim y w ra  
ż en ie  w czesn ej je s ien i. N a szczęśc ie  opad śn iegow y  
w cale - obfity zosta ł u sun ięty  i u lice  pokryte są  
ty lko  cienk ą  w arstw ą błota, które zresz tą  na cho­
dnikach praw io że n ie  przeszkadza. Oby ty lk o  n ie ­
biosa oszczęd ziły  deszczu, który je s t  obecnie z u ­
pełn ie  zbyteczn y . O wszem  pożądany byłby z  każdego  
w zględu mróz, oczy w iśc ie  nie w ie lk i, i trochę śn ieg u  
dla dekoracyi p lan t i  dachów.

Skoro m owa o pogodzie, to m usim y w spom nieć, 
że w  n ied zie lę  m ieliśm y św . B arbary, a  przysłow ie  
powiada, że  „B arbara po lo d zie , św ię ta  po w od zie" . 
Co prawda, św ię ta  B ożego  N arodzen ia  Bą je szcze  
daleko, a le  gdyby obecna pogoda m ia ła  trw a ć  dłu­
żej, to m oglibyśm y r ze czy w iśc ie  m ieć św ię ta  „po 
w odzie".

A le  sądzim y, że  z im a n ie  da sob ie  w yrząd zić  
tak iego  despektu i zazn aczy  w idom ie sw oje  pano­
w an ie  choćby przym rozkiem  i  odrobiną śn iegu . Tak?  
szarzyzn a  grudn iow a n ie  je s t  an i zdrowa, ani 
ładna, n ieeh że  w ięc  id z ie  sob ie do licha . Tem  bar­
dziej na dzień ju trzejszy , k tóry je s t  n ied zie ln ym  
i pow in ien  ludziom  przy strasznej droży źn ie  dać 
przynajm niej b ezp ła tn ie  p iękną pogodę.

Na pogrzeb ś .  p. Karola Czecza. Z pow odu  
w yjazdu prezydenta  m iasta  K rakow a dr L ea  w sp ra­
wach gm iny, w icep rezyd en t dr Szaraki bierze udział 
w  pogrzeb ie K arola Czecza, który odbędzie s ię  dziś  
w B ierzau ow ie.

N am iestn ik  dr M ichał B obrzyńaki p rzyjechał dziś  
do K rak ow a, aby w zią źć  osob iście  udział w  po­
grzeb ie  ś. p. K arola  Czecza.

Posiedzenie komitetu Muzeum przemysłowe­
go W Krakowie. W czoraj odbyło s ię  pod przew od­
nictw em  w icep rezyd en ta  S zarsk iego  posiedzen ie  ko­
m itetu  Muzeum przem ysłow ego  i kuratoryi in sty ­
tutu  d la popierania  drobnego przem ysłu . N a  p o s ie ­
dzeniu byli obecni: członek  W y d zia łu  krajow ego  
Jalii, d e leg a t n am iestn ic tw a  F ed orow icz, radca dworu  
N a w ra til i r a lc a  sek cy jn y  robót pu blicznych  W ay-  
gart, K om isya nch w aliła  budżet na r. 1911.

Z Towarzystwa muzycznego. D zis ia j odbędzie  
się  w  konserw atorynm  (gm ach S tarego  tea tru ) w ie ­
czór m uzyczny uczniów  pod a rtyst. kierunkiem  dyr. 
W ła d y sła w a  Ż eleńsk iego . P o p isy w a ć  się  będzie k<asa 
prof. D rozd ow skiego  ze  w spółudziałem  uczn iów  prof. 
W ierzu ch o w d d eg o  i  L ud w iga . P o czą tek  o god zin ie  
7 i pół w ieczór. Program y, któro upraw niają  do 
w stępu , w yd aje uczniom  i uczenicom  kan colarya  
konserw atoryum  w godzinach  urzędow ych.

Z teatru  miejskiego, ju b ile u sz  t r z y d z i e s t e ­
g o  p rzed staw ien ia  na scen ie  krakow sk iej obchodzić  
będzie „M oralność pan i D u lsk iej"  jutro w  n ied z ie ­
lę na przed staw ien iu  popołudniow em  (ceny zn iżon e  
do połow y). W ieczorem  efek tow na sz tu ’;a K is ie lew ­
sk iego „K aryk atury" . R ozpoczęto próby z  dram atu  
M ereżkow skiego „ P a w eł I." . w -

Z teatru ludowego. D zis ia j prem iera nader za ­
baw nej kom edyi „ Ś w ia t bez m ężczyzn" , w ystaw lo -  
aej na benofis M aryi G rabow skiej, pożytecznej I 
uta lentow an ej a rtystk i. S zereg  w yso ce  kom icznych  
sceD, na t le  w a lk i kob iet z  m ężczyznam i, zape* 
w niają  tej now ości n iew ą tp liw y  su k ces śm iechu

nie odpowiedziała mu ani słowa, tylko gdy 
stali, oczekując na sygnalizowany pociąg, z zu-‘ 
pełną świadomością, że oto za małą chwilę ten, 
banalny fakt gwizdu lokomotywy przetnie znów 
jej życie i odwróci na nice kierunek zdarzeń, 
Zdenka rzekła, kładąc mu rękę na ramieniu ru­
chem macierzyńskiej czułości.

—  Słuchaj, mój maleńki, gdybyś mnie kiedy 
potrzebował... gdybym mogła jeszcze czemś być 
dla ciebie — ale nie wierzyła w swoje słowa, 
ani w ich sprawdzenie.

Ninio oderwał wzrok z dalekich przestrzeni 
i przelotne, dumne, a straszliwie smutne rzucił 
na nią spojrzenie i głuchym głosem rzekł:

— Póki życia, Zdenko, nie zapomnę o bezgra- 
nicznem szczęściu, które mi dałaś; cokolwiek 
się zdarzy... dziękuję...

Nienawiść i rozpacz dźwięczały w ostatniem 
słowie, które się załamało w gardle.

W tej chwili nadleciał lśniący, elegancki po­
ciąg, stanął iak za dotknięciem laski czarodzie­
ja i Ninio znikł w nim, zanim Zdenka miała 
czas zdać sobie sprawę z chłodu pocałunku, 
który joj złożył na ręku gorejącemi wargami.

Czarny, błyszczący, porwał się do lotu żela­
zny smok i runął w zieleń ogrodów, w błękit 
nieba, ciągnąc gazę dymu za sobą, Ninio skło 
nił się kapeluszem, a Zdenka szeroko otwarte 
mi oczyma patrzała, jak  jej białego chłopaka 
porwała pizestizeń na czarnych skrzydłach lo­
su. Poczuła doskonale najgłębszą intuicyą ko­
biecych zmysłów, że ta  jest chwila ostatnia, 
,iie dlate ;o, że katasirofa jakaś zawisła nad 
życiem Hieronima Karlińskiego, ale że doszli 
do kresu stworzonego epizodu, do fostatu.ego 
wyczerpania wszystkiego, co dać sobie mogli x 
oto w ostatniej sekundzie byli jak  próżne po 
uczcie złote czary, w których pozostał jeno za­
pach rozkoszy. (Dok. nast.)

nadarzy  się sposobność tan ieg o  k u p n a  podarunków  gw iazdkow ych: P rosim y obejrzeć naszą w ystaw ę, bez p rzym usu  kupna. 
B ajecznie tan ie  są: M ydełka w  kartonach , perfum y franc. angielsk ie  n a  w agę; g rzebien ie, szczotki do włosów, wąsów 
i całe g a rn itu ry , p rzybory  do czyszczenia paznokci i inne. —  W ielk i w ybór a rty k u łó w  toaletow ych. —-  D l a  

- P a  po trzebne a r ty k u ły  hygieniczne w szelkich  rodzajów  d ysk re tn ie  p rzez  ekspedycyę kobiecą.
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Oprócz benefisctAtki biorą udział panie: Kolman, 
Mirosławska, Rrfkand oraz pp.: Turski, Bończa, 
Czarnowski, Dębowicz i inni. Jutro, w niedzielę, 
po południu „Obrona Częstochowy", która zawsze 
elektryzuje publiczność szlachetnym patryotyzmem 
i bohaterstwem nąfzych pradziadów z wrogami. 
Wieczorem „Świat bez mężczyzn". Rozdano role 
do nauki z wodewilu p. t. „Krowoderskie zuchy", 
którego autorom jest pan Stefan Turski, reżyser i 
artysta sceny ludowej.
'■ Poranek listopadowy w szkole, w  szkole w 
D ę b n i k a c h  odbył Bię dziś poranek listopadowy. 
Nader sympatyczne wrażenie robiła gustownie i ze 
smakiem artystycznym urządzona sala szkolna, po­
prawna dekiamacya i śpiew dziatwy, a nadewszyst- 
ko z przejęciem odegrany przez uczenice klasy IY 

T I wydziałowej obrazek sceniczny „Pod obco nie­
bo" układu p. Maryi Żelechowskiej, tamtejszej nau­
czycielki.

Rodzice dzieci szkolnych, wyrazili całemu gronu 
nauczycielskiemu, kierownikowi szkoły p. Szalew- 
skiemu, a szczególniej p. Maryi Żelechowskiej 
szczerą wdzięczność i uznanie za trud 1 pracę i 
.przyjemnie spędzone chwile na poranku, których 
zo względu na wpływ, jaki wywierają na młode 
umysły dzieci, oby było jak najwięcej w roczni­
cę pamiętnych chwil historyi naszego narodu.

Rucll kolejowy W czasie Świąt. Dyrekcya ko­
lei donosi, że z powodu wzmożonego ruchu osobo­
wego w czasie świąt Bożego Narodzenia i Nowe­
go Roku kursować będą począwszy od 22 grudnia 
do 8 stycznia, oprócz pociągów pospiesznych i o- 
sobowych, wymienionych w rozkładzie jazdy, w 
razie potrzeby także pociągi dodatkowe, wyjeżdża­
jące przed pociągami regularne mi i tuż za niemi, 
j. Wyścigi konne w Krakowie. Na onegdajszem 
posiedzeniu komisy i Tow. międzynarodowego oraz 
gal. Klubu jazdy panów nchwalono urządzić wy­
ścigi konne w Krakowie w r. 1911 w dniach 18, 
20, 22, 24  i 25 czerwca. Również uchwalono od­
być jak corocznie w połowie maja roku przyszłego 
kunknrs hippiczny.
'  Wybuch w fabryce p. Jarry. Od właściciela 
fabryki p. Jarry otrzymujemy nast. pismo: Zamie­
szczona w kronice wiadomość, jakoby w mojej fa­
bryce nastąpił wybuch w odlewami metali, przy- 
czem poparzyło się dwóch robotników, których za­
opatrzyło pogotowie, jest nieprawdziwą. Wybuchu 
nie było żadnego, tylko dwóch robotników doznało 
lekkiego oparzenia. Mianowicie przy przelewaniu 
stopionego metalu roztop przez nieostrożność pry­
snął do twarzy. Robotnicy sami udali się do Kasy 
chorych, a pogotowie wcale nie interweniowało.
'■ Oszustwo. Aresztowana wczoraj Helena Czer­
wińska, 24-letnia, przyjeżdżała bardzo często do Kra­
kowa do klasztoru Panien Sercanek i tu przedsta­
wiała Bię, jako żona adwokata w Domażyrzu. —  
Opowiadała ona o swej biedzie, wywołanej chorobą 
piersiową męża. Wsparcie zawszze otrzymywała. 
Powoływała się ona często na odezwę drukowaną 
W „Wieku Nowym", czasopiśmie lwowskim p. t. 
'„Cicha tragedya" i prosiła o nadsyłanie datków 
do redakcyi tego pisma. Nadesłano około 1000 K. 
W ostatnich czasach do redakcyi „Wieku Nowego" 
dla Czerwińskiej, jak sprawdziła policya.

Obraza religii. Wczoraj wieczorem na Kazimie­
rzu przed jednym z szynków, aresztowano Ma.yę 
Krawczyk za obrazę roligii.

Kradzieże. Z Bochni doniesiono do krakowskiej 
dyrekcyi policyi, iż zegarmistrzowi Klipsteinowi 
skradziono z zamkniętego sklepn cztery zogarki 
złote, wartości kilkuset koron.

L Podgórza. W  niedzielę 10 b. m. o godzinie 
3 po południu, urządzoną będzie l o t e r y  a gwi azd-  

-i k o w a. Komitet ochronki dla biednych dzieci w 
bieżącym tygodniu zajmie się zbieraniem fantów 
w Krakówre i Podgórzu. Zaznaczyć należy, że do­
chody na utrzymanie uchronki, opiekującej się liczną 
rzeszą (bo przeszło 120) najbiedniejszej dziatwy, 
płyną tylko z ofiarności publicznej.

£ kraju.
Szczakowa, 9 grudnia. W czoraj w Sokole tu ­

tejszym  staraniem  druhów Z akrzow skiego i T om a­
szew sk ieg o  odbył się  w  sa li sokolej obchód św . 
M ikołaja, który- choć p ierw szy  raz urządzony w  
Szczakow ej w ypadł doskonale. D z iec i przybyło  
p rzeszło  300, m iędzy tem i dożo z  K rólestw a. T ak ­
że  n iem ieck ich  rodzin dzieci i rodzico ży w y  udział 
brali w  zabaw ie. R ozbaw ione m aleń stw a  ju ż  po 
w yczerpaniu  program u słu ch a ły  w ybornej m uzyki
„C zw órki sokolej", oczekuj Łc, że m oże je szcze  św . 
M ikołaj s ię  ukaże.

W  styczn iu  odbędzie s ię  p ierw szy  w ielk i bal 
sokoli na cele  bodow y sokolni, która tu  na kre­
sach będzie praw dziw ą ostoją dla rodaków z Gra­
n ic y  i M ysłow ic.
i ,  Tarnów, 9 grudnia. (Z rady m iejsk iej. Stosunki 
w g azow n i m iejsk iej. W ieczorek  uczniów  szkoły  
realnej).
j N a  ostatm em  posiedzeniu  R ady m iejsk iej przy­
jęto  popraw ki regu lam inu w odociągow ego, jak ich  
dom agał się W y d zia ł krajow y i  nam iestn ictw o, 
oraz spraw ozdanie inż. U rsin iego , o budow ie w o­
dociągów7. Spraw ozdanie finansowo w yk azu je  dotych­
cza s rozchód w kw ocie  1,658.519 kor. 1 4  hal. 
P r z y  spraw ozdaniu  funduszu in sta lacyjn ego  ref. inż. 
D rsin i zażąd ał zw ięk szen ia  kredytu do 50.000 kor. 
W nios-ck uchw alono. P o w yborze dw’óch cz'onków  
w yd zia łu  k asy  oszczędności (dr T ertil i W ito ld  
M okrzycki), oraz po uchw alon iu  zakupna części 
parceli od p. K upferberga, celem  natychm iastow ego  
otw arcia  ul. K rupniczej, inż. Sch leyen  z ło ży ł długie  
spraw ozdanie o sta n ie  elektrow n i i uspokoił obaw y, 
jakoby elek trow n ia  z  pow odu niedoboru, czy  złego  
m otoru, n ie  daw ała  odpow iedniej ilo śc i s i ły  do po­
pędu w odociągów . E lek trow n ia  z pow odu robót koło 
posadzki, cen tra lnego  ogrzew ania  itd . n ie m ogła być  
dotychczas w  ruch puszczona bez Etraty na sile  
r o  w yk ończen iu  robót dodatkow ych elek trow n ia  zo- 
s-an ie  puszczona w ruch koło 14 b. m. R zekom e  
sp a len ie  s ię  motoru, co w ie lce  zaniepokniło opinię  
publiczną w  T arnow ie, referen t tłom aczy tak  zutr 
krótkiem  sp ięciem , który pow ażn iejszych  szkód n  e 
w y izą d z ił. B udow a tram w aju będzie  się  dopiero 
m ogła rozpocząć z w iosną. P rzec iw  wyw odom  inż  
S c h lc y ec a  w y stą p ił gw a łto w n ie  r. inż. R yp uszyń sk i, 
zarzucając mu brak dozoru, skutkiem  czego  m iasto  
narażonem  zosta ło  n a  straty . Z arzuty inż. Rypm  
szy ń sk iego  zb ija ł referent, w ykazując, że  opóźnieniu  
otw arcia  elektrow n i w inn e są  czyn nik i m iejsk ie, 
oraz kom isya rządowa, która s ię  zebrała dopiero w  
sierp n ia  br. P o przem ów ieniach Schw anenfelda  
R yp uszyń sk iego  burm istrz zam knął posiedzenie.

Od d łuższego czasu o b iega ły  po m ieście  pogłosk i, 
ż e  gospodarka now ego dyrektora g a zow n i m iejsk iej, 
p. K ułhanka, dużo pozostaw ia do życzen ia . Skutkiem  
In icyatyw y  r. M arguliesa, m a g istra t zrobił szkon- 
trum, które w ykazało  deficyty. Dyrektor K ulhanek  
w niósł r ezy g n a c ję , którą radni na przedostatniem  
posiedzeniu  R ady na tajnem  posiedzeniu  p rzyjęli

;Nie drogie, a dobre
UBRANIA GOTOWE

do wiadomości. Dyskusya nad rezygnacją, oraz nad 
gospodarką w gazowni odbędzie s :ę na jednem z 
najbliższych posiedzeń Ea.ly.

Staraniem uczniów szkoły realnej odbył się w 
„Sokole" uroczysty wieczorek, w którego program 
weszły: Słowo wstępne Zachary, produkeye chóru

orkiestry mandolinowej, dekiamacya Strasika 
(„Głos z wygnania"), oraz przedstawienie dwóch 
aktów (pierwszy i ostatni) „Wyzwolenia" Wyspiań­
skiego, reżyserowano przez prof, Ciołkosza. Całość 
wypadła bardzo poprawnie.

Nowy Sącz, 8 grudnia. (Opieka nad młodzie­
żą. —  W arsztaty stu !enckie. —  Czytelnia ko­
biet. —  W iec urzędników.)

Towarzystwo opieki nad młodzieżą, po roku 
istnienia przedstawiło sprawozdanie ze swych czyn­
ności na walnem zebraniu członków. Przedewszyst- 
kiem badano, w jakich warunkach młodzież miesz­
ka. Pomimo małych wymagań, znaleziono dwadzie­
ścia ośm stancyj pod względem zdrowotnym zupeł­
nie nieodpowiednich. Były to wilgotne i ciemno 
pokoje, w których przebywało po kilkanaście ludzi. 
To też z bieżącym rokiem szkolnym stancyj tych 
nie uwzględniono. Czyni się starania o utworzenie 
schroniska, wreszcie w bursie im. Kościuszki ulo­
kowano o 20 uczniów więcej. Wydział postarał się 
o zniżki cen biletów do łaźni parowej, uzyskał od 
komendy wojskowej zezwolenie na odbywanie za­
baw i gier na placu ćwiczeń wojskowych, z czego 
młodzież rzetelnie korzystała. Na wycieczkę do 
Krakowa i Wieliczki udzielono kilku uczniom za­
siłków.

W  ostatnich czasach objęło Towarzystwo kiero­
wnictwo warstatów studenckich, do których mło­
dzież bardzo się garnie. Obecnie pobiera naukę 
stolarstwa i tokarstwa 23 uczniów, w dwóch od­
działach przy dziewięciu warslatach i jednej to­
karni. Dwudziestu uczniów zgłoszonych musiano 
z braku miejsca oddalić. Oprócz tego prowadzi się 
naukę introligatorstwa także w dwóch oddziałach, 
z czego korzysta dwudziestu czterech uczniów.

Czynione są obecnie starania o uzyskanie obszer­
niejszego lokalu na warsztaty. Idea warsztatów 
studenckich zasługuje na poparcie, bo praca fizycz­
na budzi zamiłowanie i szacunek dla rzemiosła, 
wyrabia cierpliwość i samodzielność. Fachową nau­
kę w warsztatach prowadzi nauczyciel p. Józef 
Zaremba. Podnieść należy usiłowania prezydyum: 
radcy sądu Rajcy i profesora Wzorka.

Ruchliwa czytelnia kobiet wprowadza cykl wy­
kładów i odczytów. Pierwszy wykład wygłosiła 
dzisiaj znana literatka p. Raczyńska-Chodaeka, 
dalsze wypowiedzą prof, Kopacz, W iliński i Sam­
bor.

W sali ratuszowej odbył się dziś wiec urzędni­
ków wszystkich aykasteryj i profesorów. Przewo­
dniczył radca sądu Kicki; roforat o położeniu kla­
sy urzędniczej wypowiedział p. Stanisław Obrzut. 
Mówca postawił dwie rezolucye, a zakończył apo- 
lem, aby wśród urzędników nie było dzikich, lecz 
aby wszycy należeli do zawodowych Towarzystw 
urzędniczych. W  dyskusyi nad rezolucjami zabie­
rali głos pp. Uranek, Gro33, Mika, Przychocki, 
Pilcer i inni. Uchwalono szereg rozolucyj, doma­
gających się 20-procentowego dodatku drożyźnia- 
nego i szybkiego zrównania dodatku aktywalnego 
z kwaterowem oiicerów i urzędników, wojskowych, 
które z dniem pierwszego stycznia 1911 roku ma­
ją wejść w życie. Orani,

Dębica, 9 grudnia. Dnia 18 brn. o godz. 3 po 
poł. odbędzlo się tu wiec rolniczo przemysłowy, na 
którym wygłosi referat o emigracyi dr Leopold 
Oaro z Krakowa. O stosunku drobnego przemysłu 
domowego do rolnictwa mówić będzie delegat Ligi 
pomocy przemysłowej ze Lwowa, poczem nastąpi 
dyskusya. Po wiecu nastąpi wykład o przemyśle 
krajowym z obrazami świetlnymi w auli gimna- 
zyalnej.

Dnia 3 bm. odbył się wieczór muzykalno-wokal- 
ny staraniem tutejszego kółka muzycznego Sokoła 
przy współudziale chóru urzędnika dyrekcyi kolejo­
wej z Krakowa pod batutą p. Mendochy. Wykona­
nie chóralnych utworów odznaczało się opracowa­
niem staranuem i znakomitym zespiłein. Solo bary­
tonowe odśpiewał p. Romanowski, obdarzony bardzo 
ładnym i o wyrobionej technice głosem. Programu 
dopełniały bardzo urozmaicające 1 wielce humory­
styczne deklamacje p. Ilarascliina. Po wieczorku 
odbyła się wieczornica, w czasie której chór urzęd­
ników kolejowych wykonał parę pieśni. Salo teno­
rowe odśpiewał bardzo ładnie p. Tukatsch. Mimo 
tale pięknego wieczoru, jakiego z pewnością n nas 
dawno nie było, publiczności zebrało się nie wiele.

Gorlice, 8 grudnia. Staraniem nniw. ludowego 
odbędzie się w niedzielę 11 b. m. w sali „Sokoła" 

odz. 3 po południu wykład Teodora Lipińskiego 
na temat „Znaczenie kolei żelaznych w ruchu re­
wolucyjnym rosyjskim z roku 1 9 0 5 /6 “.

Popłoch na przedstawieniu. Z R z e s z o w a  
donoszą nam pod d. 9 b. m.: Na wczorajszym wie- 

orku maryańskim omal nie przyszło do poważnej 
katastrofy wśród zapołnionej po brzegi sali publi­
czności. Mianowicie w czasie żywego obrazu, kiedy 
na scenie znalazło się kilkanaście dziewcząt, odzia­
nych w tiulowe sukienki i kostyumy, wybuchł ogień 
bengalski i zapalił wiosy oraz poparzył dotkliwie 
ramiona jednej z uczestniczek. —  Na sali i scenie 
powstał popłoch, okrzyki „pali się" wywołały za­
mieszani© i bezradność. — Dopiero dzięki energii 
komitetu udało się ogień stłumić i uspokoić publi­
czność.

Jarosław, 8 grudnia. (Ku czci Chopina. —  
Wiec urzędników).

Staraniom Tow. muzyczno-dramatycznego w Ja­
rosławiu, odbył się 4  b. m. w przepełnionoj pu­
blicznością sali Sokoła uroczysty wieczór celom 
uezczonia setnej rocznicy urodzin Fryderyka Cho­
pina, urządzany przez szkołę muzyczną, przez To­
warzystwo muzyczno dramatyczne utrzymywaną. Na 
piękny program złożyło się słowo wstępne p. Kra­
sickiej, interpretacye utworów Chopiua, wykonane 
bez zarzutu przez uczenice szkoły tak wyższego, 
jak i niższego kursu, artystyczna gra prof. szkoły 
muzycznej p. Moklowskiego, oraz piękny chór 20 
uczenie tut. pryw. gimnazyum żeńskiego im. Sło­
wackiego. Z części wokalnej wyszczególnić należy 
deklamacyę p. Ciastoniowej.

Dzisiaj odbył się wiec urzędników celem nara­
dzenia się co do akcyi drożyźnianej. Po ożywionej 
dyskusyi uchwalouo domagać się 20-procentowego 
dodatku drożyźnianego, oraz zrównania dodatku 
aktywalnego z kwaterunkowem oficerów.

Z e  ś w f i s a t a .; . • . .. *
Ujęcie świętokradcy, w  Sosnowcu wyśledzono 

sprawcę świętokradztwa, dokonanego w kościółku 
kolejowym przy ulicy Głównej. Zbrodniarzem jest 
15-letni Bolesław Dyszel, karany już kilkakrotnie 
za kradzież. Skradzione wota sprzedał on niejakiej 
Karalusee, Michałowi Kowalczykowi i sklepikarzowi 
Wąsikowi. - ,  .s-«ń£--;V;.Vł ■-

Echa zbrodni Macocha. C zytam y w  „Gońcu  
C zęstochow skim ": Z rzeczenie s ię  godności w izy ta ­
tora k lasztorów  przez ks. S t o p i e r z y ń s k i e g o  
nio uzyskało  zn tw ierd ze .iia  w ład zy  w y ższej aż  do 
ukończenia spraw y jasnogórsk iej.

Z Piotrkowra donoszą: Spraw a M acocha ze  w z g lę ­
du na n ie  tak  w czesne zakończen ie  śled ztw a  są­
dzona b ę lz ie  prawdopodobnie dopiero w  je s ien i ro­
ku przyszłego.

Obchody narodowe w Sarajewie. P isz ą  nam  z 
Sarajew a: W  sobotę, dnia 3  bm. odbył s ię  w lo­
kalu tu te jszeg o  klubu polsk iego, staraniem  pani dr 
Teodory K rajew sk iej, w ieczorek, pośw ięcony pam ięci 
Chopina i K onopnick iej. W ieczorek  rozpoczął się  
odczytem  dr K rajew sk iej, która nader w ym ow nie  
i poryw ająco przed staw iła  zasadn icze w łaśc iw ośc i 
gen iuszu  naszego w ie lk ieg o  narodow ego m uzyka. 
N astęp n ie  odegrał starosta , dr Kolfim an, znany  
już za szczy tn ie  ze  sw ej g ry  na fortep ian ie , k ilk a  
utw orów  Chopiua. P . K azim ierz C hm ielew ski de­
k lam ow ał „Cień Chopina11 T etm ajera i w y ją tek  z 
„P ana B alcera" K onopnickiej. P a n i M ikncka od­
śp iew a ła  z w łaściw ym  sob ie w  Iziękiem  k ilk a  p ieśn i 
N iew iadom sk iego do słów  K onopnickiej, za ch w y ca ­
jąc sw ym  m etalicznym  głosem  słuchaczy, a na za ­
kończenie deklam ow ała pani Saidenfcldow a w sp a ­
n ia ły , każdego P olaka w zru szający  w iersz K onopni­
ckiej „Do gran icy" .

Całość była nader ndatna i  w yw oła ła  n słucha­
czy ton w ysoki, p a tryotyczny  nastrój, który u nas, 
żyjących  na obczyźnie, od la lo n y ch  od tę tn a  naro­
dow ego życia , przecież  tak  ła tw o je s t  w yw o ła ć  z a ­
pew ne dlatego, że  takich  podniet m am y n ie  w ie le  
i że  ich żądni jesteśm y  > ■■

(b) Sansacyjna procesy. Z W i e d n i a  p iszą  
nam 8  b. m.-. W czoraj, to je s t  trzeciego  dnia roz­
praw y przeciw  Colpiem u i to w arzyszom , oskarżo­
nym o zbrodnię szp iegostw a , ukończono przesłu- 
chanio g łów nego obw in ionego. G iuseppe Colpi opo­
wiada szczegółow o dzieje  sw ego  szp iegostw a , ub ie­
rając je  w sza ty  rom antycznego w allenrodyzm u, 
Odczytano szereg  jogo lis tó w  do przyjació ł; w  je ­
dnym z nich p isze , iż  dzia łan ie  szp ieg o w sk ie  zru j­
nowało go m ateryaln ie, a przed ew szystk iem  m oral­
nie, porzuca w ięc  tę  robotę, jednakże zo sta je  n a ­
dal serdecznie oddanym  spraw ie narodow ej w ło ­
sk iej i gotów  do w sze lk ich  dla niej pośw ięceń . —  
Odnośnie Jo innych  punktów  oskarżenia przyznaje  
się  do zbeszczeszczen ia  austryackich  em blem atów  
państw ow ych, p izech o w y w a n ia  dynam itu  i  t. d. 
Oolpi, którego zezn a n ia  w yw ołu ją  duże w rażenie, 
oszczędza w nich w spółoskarżonych i  w ogóle osoby 
żyjące, z  którem i p ozostaw ał w  stosunkach. Obaj 
inn i oskarżeni, m łodzi lu d zie  o szczerych  południo­
wych twarzach, przeczą jakoby brali udział w  
szp iegostw ie . W yrok  w  spraw ie C olpiego i  tow. 
zapadnie w sobotę.

P roces w G r a c  u przec iw  13 T ryesteń czykom , 
którzy z  liczby 1 0 0  uw ięzionych  członków  w łosk iego  
„Z w iązku m łodzieży tryesteńsk ioj"  sta n ę li przed  
sądem  osk aiżen i o zdradę stanu , trw a  w  dalszym  
ciągu. Z dotychczasow ych zezn ań  oskarżonych m ło­
dzieńców  łatw o zauw ażyć, iż  m a się  do czyn ien ia  
z projektam i fan tastycznem i, które w y lęg ły  się  w 
głow ach bardzo m łodych o pięknych , zapalnych  
sercach, a n ie  z „w yrafinow anym , planow o orga­
nizow anym  spiskiem , m ającym  n a  celu  oderw anie  
cd A u stry i krajów w łosk ich " . A k t oskarżenia , przy­
pom inający żyw o w yw ody w słynn ym  przed la ty  
procesie tarnopolskich studentów , n ie  je s t  zb yt po­
chlebną rekom endacyą dla tryosteń sk ich  w ładz  
śledczych . O skaiżen i sied zą  w  śled ztw ie  już siedm  
m iesięcy . P roces skończy się  w  przyszłym  ty g o ­
dniu.

Skradziona konstytucya z  Sofli donoszą, że
przy rew izy i archiwum bułgarskiego sobrania, do­
konanej przed kilku dniam i, zauw ażono brak ory­
g inalnego  dokum entu p ierw szej kon sty tu cy i bu łgar­
sk iej z roku 1879 .'’ Dokum ent ten  podpisany był 
przez ów czesnego k sięc ia  A leksandra B attenber- 
sk iego, przez w szystk ich  m in istrów  i członków  
ów czesnej k on stytu anty , zw ołanej do T ;rnow y. U- 
chadził on za  re lik w ię  narodow ą, to te ż  k lucze do 
trezoru, w  którym  go przechow yw ano, zn ajdow ały  
się  sta ło  w  rękach dyrektora b u łgarsk iego  banku 
narodow ego. K to i w  jakim  celu  skradł ten  doku­
m ent, trudno n a  razie  dociec. B ezim ien na  denun- 
cyacya , która spowodowała obecną r e w iz ję , nasuw a  
przypuszczen ie , żo kradzieży dopuszczono się  już  
przed dziesięciu  la ty . W  Sofii m ów ią już o k on ie­
czności zw ołan ia  now ej konstytuanty, celem  zreda- 
cow ania i podpisa1 ia  nowego orygin ału  kon3tytu- 
cyi.

Nienawiść do rasy żółtej, z  jaką  pogardą
traktują Jank esi, a zw łaszcza  pan ie  am erykańskie, 
ludzi rasy  żółtej, dowodzi w ypadek, jak i s ię  św ieżo  
w yd arzył w  m ieście  P asadenie w  K aliforn ii. T am ­
te jsza  w ładza m iejska zam ierzała w ydać bal na  
cześć  oficerów  przybyłego do Portu pancernika ja ­
pońskiego. T ym czasem  panie tam tejsze  ośw iadczyły7, 
że z Japończykam i tańczyć i  b aw ić s ię  n ie  będą. 
W obec tego  bal m usiano odwołać.

Sensacyjny wynalazek- Z P etersb u rga  nad eszła  
wiadom ość o sensacyjnym  w yn alazku , którem u tru­
dno dać w iarę. M ianowicie profesor tam tejszego  
In sty tu tu  technologicznego, profesor R osin g , po 50  
letn iej pracy w y stą p ił z przedziw nym  przyrządem  
e lektro teieskopicznym , za pom ocą którego m ożna  
przebyw ając w  domu w idzieć w szystk o , co n. p. 
dzieje s ię  w  teatrze, albo w  kaw iarn i, albo wo­
góle tam , dokąd „elektryczno oko" zo stan ie  sk ie ­
rowano. Można, jak zapew nia prof, R osin g , w idzieć  
każdej chw ili, co s ię  dzieje^ n a  u licy , kontrolow ać  
ruch na dworcu, przenikać g łęb ie  m orskie i  na  
placu boju obserw ow ać stanow iska n iep rzyjac ie lsk ie . 
K ażdy fabrykant, siedząc w  sw ojej pracow ni, może 
w idzieć, co s ię  dzieje w  każdym  zakątku jego  fa ­
bryki. W  tych  dniach ma profesor R osin g  w T o ­
w a rzy stw ie  techuicznem  przed staw ić sw ój w y n a la ­
zek. O każe się , czy w spom niany przyrząd rzeczy ­
w iśc ie  oddaje tak  n iebyw ałe  u słu g i, gd y ż  trudno  
uw ierzyć w  tak sensacyjną zdobycz.

Skarb w markach pocztowych. P rzy  porząd­
kow aniu starych  aktów  w  gm achu dyrekcyi pocz 
tow ej w  H a n o w e r z o ,  znaleziono w  tyc li dniach  
całą  sk rzyn ię  m arek pocztow ych daw nego króle­
stw a han ow ersk iego  z roku 1859 i 1861. P o anek- 
sy i tego  kró lestw a  w  roku 1 8 6 6  rząd prask i roz­
kazał sp a lić  w szy stk ie  zap asy  hanow erskich m a­
rek; ty lko odnaleziona dziś sk rzyn ia  ocalała . Z a­
w iera ona w  pełnych  arkuszach m arki jedno, dwu  
d ziesięcio  groszow e, za które f i la te liś c i p lącą dziś 
w ysokie ceny. t.

T ak np. daw na J hanow erska m arka dziesięeio - 
groszow a kosztu je dziś w  handlu 60 m arek. To  
też  po d zisiejszych  cenach ty ch  znaczk ów  poczto­
w ych, zapas, m ieszczący się  w  ow ej sk rzyni przed­
s ta w ia  w artość blisko m i l i o n a  koron.

W ubec tego  rząd pruski n ie  m a bynajm niej za­
m iaru zn iszczen ia  m arek tych  przez spalen ie , lecz  
postanow ił sprzedać jo przez licy ta cy ę . Cena 
wobec rzucenia  na targ  od razu tak  w ie lk ie j ilo - 

r

ści, zneznie wprawdzie spadnie, mimo to rząd pru­
ski spodziewa się, że uzyska ze sprzedaży co naj­
mniej 300.000 marek.

Dzis’ejszy numer „Nowej Reformy" zawiera 
10 stronic. Na stronicy 5 zamieszczamy nowelkę 
Tristana Bernarda p. t. „List miłosny".

Dar grunwaldzki. Do administracji „Nowej R e­
formy" nadesłali: dr Wład. Nieć, ks. Józef Nieć, 
dr Julian Nieć, dr Teofil Nieć drugą ratę w kwo­
cie 333 kor. 34  hal.

Składki. Na gwiazdkę dla dzieci polskich w M. Ostra­
wie złożył N. N. 1 K.

Dla przytuliska weteranów z 1853 r. złożyli Romano­
wie Gutkowscy 10 K zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
Hipolita Filoehowskiego.

Apolinarowie Horwathowie zamiast kwiatów na tru­
mnę ś. p. dr W ładysława Markiewicza złożyli 10 K na 
zakład w Miejsca Piastowem.

Stypendya dla uczniów szkoły przemysłowej. Z funda­
c ji im ienia Józefa Ignacego Kraszewskiego, pozostającej 
pod zarządem wydziału powiatowego w Sanoku, nadane 
zostaną dwa stypendya po dwieście koron rocznie (ewen­
tualnie w braku kandydatów, jedno stypendynm w kwo­
cie 400 koron rocznie) ubogim uczniom wyższej szkoły 
przemysłowej w kraju lub zagranicą, pochodzącym z 
ziemi sanockiej (tj. z powiatów Sanok, Krosno, Brzozów, 
Lisko lub Dobromil.) Podania do 24 b. m.

Z kalendarza. W sobotę 10 grudnia: N. M. P . Lore­
tańskiej i Ju lii pm.; w niedzielę 11 grudnia: Damazego 
i Sabina bisu,; w  poniedziałek 12 grudnia: Aleksandra 
i Dyonizyi mm. -

Wscuou słońca dnia 11 grudnia o godzinie 7 m. 31, 
zachód o godzinie 3 min. 36; długość dnia godzin 8 
min, 05.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 9 grudnia 
termometr doszedł od 0 7 do 8 6  C.; — barometr 

wahał się.
Unia 10 grudnia o godzinie 7 rano stan baremetra 

?35*8 mm., termometru 4- 5 ‘0G ,; wiatr północno-wscho­
dni.
Repertoar teatru  miejskiego im. Słowackiego 

w Krakowie,
W  sobotę: „Karykatury",
W  niedzielę po południu: „Moralność pani Dulskiej"; 

wieczór: „Karykatury".
W poniedziałek: „Prometeusz skowany". " '•
W e wtorek: „Karykatury".
W e środę: „Rusałka".
W e czwartek: „Złoty wiek rycerstwa".
W  piątek: „Karykatdry". ’
W  sobotę: „Car Paweł" D. Mereżkowskiego.
W niedzielę po południu: „Kopciuszek"; wieczór i w  

poniedziałek, wtorek, środę, czwartek, piątek: „Car P a­
weł".

W sobotę przedstawienia nie będzie.
W niedzielę: „Car Paweł".
W poniedzia'ek po południu: „Betleem polskie"; w ie ­

czór: „Zaczarowane koło".
H ejertoar teatru  ludowego.

W sobotę: „Świat bez mężczyzn". (Benefis M, Gra­
bo wskiej.l

W niedzielę popołudniu: „Obrona Częstochowy"; w ie ­
czór: „Świat bez mężczyzn".

W poniedziałek: j,Obrona Częstochowy"._
Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 

w Krakowie, Szewska 16.
W sobotę: P . Tadeusz Rojek: O Maryi Konopnickiej. 

(III wykła i.) 1
W niedzielę: Dr Tadeusz Szydłowski: O malarstwie 

francuskiem w XIX wieku. Z cykln: Wiek XIX. Część 
1, (11 wykłady z obrazami świetlnem i.)

Powszechne wykłady uniwersyteckie
(w auli I szkoły realnej o godz. 6 w.)

W  poniedziałek: Prof. uniw. dr Tadeusz Grabowski: 
O nieznanych utworach Mickiewicza. (W ykład ->statni.)

We wtorek: Dr. W ładysław Horodyski: Józef Potu- 
chowski (2 wykłady.)

©ztąt - ekonom iczny..
* Skutki poi.tyki p osła  N ayieralsk iego. w  dzien­

nikach poznańskich czytamy:
„Z Bytomia donoszą, że ministeryum pruskie 

odmówiło zatwierlżenia Z w i ą z k u  p o l s k i c h  
s p ó ł e k  g o s p o d a r c z y c h  n a  Ś l ą s k n ,  z po­
wodu rzekomo p o l i t y c z n y c h  celów tych spółek".

Lakoniczna ta wiadomość —  odsłania nam w ca­
łej pełni owoce polityki po3ła Napieralskiego. Pol­
skie spółki zarobkowe na Śląsku mogły się były 
przyłączyć do Związku Spółek zarobkowych w Po­
znania, przez co byłyby się dostały pod kontrolę 
p o 1 s k i o g o patronatu. Poseł Napieralski, jeden 
z głównych ich twórców, zwolennik separatyzmu 
śląskiego „ze względu na centrum" — pragnął 
atoli i w tym kierunku iść własną drogą i two­
rzyć o s o b n y  śląski związek polskich spółek. Te­
raz doczekał się tego, że związku tego władze pru- 
kie utworzyć nie pozwalają. Ponieważ zaś muszą 

podlegać jakiejś władzy kontrolnej, wię zapewne 
dostaną się teraz pod kontrolę n i e m i e c k ą .  OJ 
wysnuwania dalszych stąd wniosków wstrzymujemy 
się na razie.

Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie, 
Kraków, 9 grudnia. Na dzisiejszy targ spędzono bydła 
rogatego 150, cieląt 1B4, owiec i kóz O, nierogacizny 
143; razem 447 zwierząt. Płacono za jeden cetnar m e­
tryczny żywej w agi: buhaje od —•— do —•—, woły 
— •— Jo —*—, krowy od — •— do — ■—, jałownik od 
. do —’— , cielęta od —•— do — •—, nierogaciznę 
tuczną od O—*— do O—•— ; bitej wagi: nierogaciznę od 
14 O7— do 156*—. Z zakupionych na oko płacono za 
sztukę: buhaje od 9 07— do 30U*—, woły z paszy od
200*— do 29a*— , krowy od 140'— do 215-—, jałówki od 
110"— do 22»*—, cielęta od 29'— do 70'—, owce i kozy 
od — "— do —‘—•

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na miejsco­
wą konsumcyę 362 sztuk, na konsumcyę innych gmin 
raju 85, na eksport za granicę kraju bydła rogatego 

— , na ekspott za granicę kraju nierogacizny 21.
Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.
Ceny ziemiopłodów i ważniejszych artykułów żywności. 

Kraków, 9 grulnia.
Płacono za 190 k ilogr.: Pszenica biała —•— do —•— 

czerwona i żółta (waga gatunkowa 75/79) od 20*43 do 
2P 20, węgierska —•— no —•— ; zyto Krajowe (waga 
gatunkowa 68/74) 14 70 do 16'20, węgierskie — do 
—•— ; jęczmień browarny od 16 50 uo l/*50, jęczm ień  
na krupy o t  15*— do 16*— , jęczm ień na paszę 13 80 
do 14'50; owies do siewu (z opratą akcyzową od -•— 
do —■— ; owies na paszę (z opłatą akcyzową od 16*
d0  ; proco —*-- do —*— ; kukurydza od 13*20 do
16*80; tatarua 14 40 do 15*— ; groch' 21*50 do 27*— ; 
fasola od 2o*— do 41*— ; soczewica od 26*— do 30*— ; 
wyka —*— do —*— ; siano .zw yczajne 6*— do 8*— ; 
Koniczyna pastewna 8'4J do 8*80; stoma 5*20 do 6*40; 
rzepak zimowy 26*50 do 2o 50; kminek krajowy 54*— 
do 62*—, kminek holenderski 72*— do 78 — ; koniczyna 
nasienna czerwona O—*— do O—*— ; koniczyna nasienna  
uiała —b*— do —O*— ; tymotka nasienna o l  —*— uo 
—*— ; osparsetta —*— do —*— ; ziemniaki 3*— do 
4*— ; jaja za kopę 5*40 do 6*— ; masło za 1 kilogram  
2*60 do 3*— ; ser za 1 kg —*63 do — *74; mleko zbie­
rano za 1 litr — *12 do —*16, mleko mezbierane — *20 
do — *24; spirytus na 95° za 1 hl. —*— do — 0; oko­
wita na 75“ Tralesa —*— do — *—.

E r o a l k a  lw o w s k a -
L w cS w , 10 grudnia. 

£jazd kierowników warsztatów szkolnych.—
Jak już wczoraj donieśliśmy, rozpoczął się we Lwo­
wie zjazd kierowników warsztatów szkolnych. —  
W kraju istnieje 32 warsztatów szkolnych w sze­

snastu miastach; największom wzięciem cieszy sia 
stolarstwo (13 warsztatów), potem introligatorswt 
(9 warsztatów), pracownie fizykalne (6  warsztatów), 
przyrodnicze (4 warsztaty), rzeźbiarstwo i snycen 
stwo (3 warsztaty) i ślusarstwo (2 warsztaty). Pd 
przemowach reprezentacyjnych rozpoczęły się-obrał 
dy, które wypełniły referaty: prof. B. B ł a ż k a  { 
Przemyśla o badaniach doświadczalnych nad war 
tością wychowawczą warsztatów jordanowskich, pro* 
fesora dra E. P i a s e c k i e g o  o hygienie prac^ 
ręcznej w szkole, profesora A. Ł u k a s i e w i c z s  
o rozpowszechnienia warsztatów w Gulicyi i Kró­
lestwie i p. T. O r s z u l s k i e g o  z Krakowa o spo1 
sobie praktycznego nauczania rzemiosła.

Dalszy referat o stacjach ogrodniczych i porno-* 
logicznych w szkołach średnich wygłosił profesor 
Ludwik S i k o r a ,  omawiając znaczenie wychowaw" 
eze i społeczne tego działa nauki w łączności z 
podniesieniem ekonomicznem kraju, w szczególności 
zwiększeniem eksportu płodów krajowych za gra­
nicę. Następnie dyrektor Józef O l s z e w s k i  mó­
wił o warsztatach studenckich i ich stosunku do 
rozwoju przemysłu krajowego. Stwierdził znaczenK 
rękodzieła, jako czynnika przeciwdziałającego obni­
żaniu twórczości przemysłowo - artystycznej przez 
wielki przemysł, posłngający się precyzyjnemi ma­
szynami, i zaznaczył pożądany zwrot ku rękodzie­
łu, w czem warsztaty studenckie wielką rolę mogą 
odegrać.

Dalej prof. Jan P a c z o w s k i  wygłosił reftrat 
„Konstrukcja i celowość moich warsztatów". Prof. 
Paczowski wprowadził przed sześciu laty zupełnie 
oryginalnie pomyślane warsztaty7, najpierw w Ja-, 
rosławiu, a obecnie w Krakowie. Praca w nich 
obejmuje obróbkę drzewa, metalu i szkła. Głów­
nym celem jest nauka fizyki przygodna, ale grun­
towna przez sporządzanie przyrządów fizykalnych, 
ocena wartości pracy7 ręcznej i słuszny sąd o niej, 
wyrobienie sjrytu, bystrości, zmysłu praktycznego 
przez to, że młodzieży celowo poddaje się pewne 
trudności do pokonywania. Objaśnienie do poglą­
dów podawane uczniom z rozmysłu nie są szcze­
gółowe, aby nie ukrócić ich samodzielności i wy­
dobyć jak najwięcej własnego pomysłu. Kilku ucz­
niów wyszłych z pracowni prof. Paczowskiego jest 
już dziś właścicielami patentów na własne wyna­
lazki. Pracownie te prof. Paczowski utrzymuje v.ła-: 
snym kosztem.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
W niedzielę o godz. l l* / i  poranek ku czci Maryi Ko­

nopnickiej E lizy Orzeszkowej; po południa: „Opowieść1 
Hoffmana"; wieczór: „Noc listopadowa".

W poniedziałek: Złoto Reno".

“ i

33. G a b p y e l s k a ,  Kr zy s z t o f  o r y  
Wynajmuje i sprzedaje pierw­

szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianoie za gotówką łub. na spłaty nawet 
dwndziestomiesisczne. Instrum enty używane od
cen najniższych.

I I

polskiej I obcej. Premium 
Warszawa, nakładem Tow.

— Album sztuki
półroczne „Świata", 
akc. wyd. „Świat".

Ostatni zeszyt powyższego wydawnictwa, poświę-, 
eony wsi polskiej, przynosi w bardzo artystycznych 
reprodukcyaeh obrazy tych malarzy, którzy prze­
ważnie wieś polską obrali za temat swoich pomy­
słów malarskich. Znajdujemy tu obrazy A. Karpiń-, 
skiego „Z kościoła" i „Na jarmarku", J. Asento- 
w icza „Rnsinkę", Fr. Ejsmonda „W  chacie", St. 
Kamockiego „Dwór" i S. F ilip k iew icza  „Nasza zie­
mia", „Kościół wiojsld" i „Las". Nie wszystaie z 
wymienionych reprodukcyj zasługiwały na na Ul. , u 
len e, natomiast brak tak wybitnych reprczcuu.. 
tów wsi polskiej jak Tetmajer, WodzinowsH i  
Żelichowski. Abonenci byliby niewątpliwie woleli 
otrzymać zamiast trzech dzieł jednego artysty, 
wiązankę urozmaiconą nazwiskami wymienionych 
malarzy.

Reprodukcye wykonane zostały w krakowskiej 
firmie „Zorza", która coraz większą rozwija staran­
ność w kierunku dorównania zagranicznym zakła­
dom reprodukcyjnym.

—  Orzeszkowa po japońsku. Powieść naszej 
wielkiej pisarki „Marta", wydana niedawno przez 
księgarnię paryską Hachette i Sp., w przekładzie 
esperanckim, dokonanym przez dr Ludwika Za­
menhofa, wzbudziła wśród esperantystów caiego 
świata wielkie zainteresowanie; odbiło się ono aż 
w Japonii. '■>" ■

Profesor M. Hikosaka w Tokio przełożył nie­
zwłocznie „Martę" z esperanta na język japoński, 
aby tę piękną powieść uprzystępnić swoim rodakom. 
Przekład ten zjawi się wkrótce w druku.

— Konkurs muzyczny na hasło kolejarzy. 
Redakcja warszawskiego dwutygodnika kolejowego 
.Łącznik" ogłasza konkurs na melodyę do „Pieśni 

kolejarzy" (słowa P. Laskowskiego). Termin do 1 
marca 1911. Nagroda 40 rubli i 15 rubli. Prace 
konkursowe odbiera redakcja „Łącznika" (Aleje 
Jerozolimskie 61). j

—  Obrońca zwierząt, pożyteczne pisemko, bę­
dące organem „Tow. opieki nad zwierzętami". Za­
kończył pierwszy rocznik podwójnym zeszytem (3 
i 4), przynoś ;ącym zajmujące przyczynki da sprawy 
hodowli i opieki nad zwierzętami pióra dra K. Lu­
belskiego, X. Jana Walickiego, L. Kieszkowskiej, 
wiersze i aforyzmy. Cały rocznik L, obejmujący 4  
zeszyty, kosztuje 2 kor. Członkowie Tow. opieki 
nad zwierzętami, opłacający roczną wkładkę 3 kor., 
otrzymają „Obrońcę zwierząt" bezpłatnie.

—  Reprodukcya obrazow Źmurki. Ruchliwy 
wydawca reprocukcyj artystycznych, p. J. Czernecki 
w Wieliczce, wydał bardzo oziobny k a l e n d a r z  
a l b u m o w y  n a  r. 1911 z z prześliczną repro- 
dukcyą głowy kobiecej Żmurki. Reprodukcya ta 
sama dla siebie stanowi artystyczną całość.

Niezależnie od kalendarza wzbogacił tenże wy­
dawca liczną kollekcyę prześlicznych reprodukcyj 
Żmurki w kartach pocztowych nową seryą wzorów, 
które niezawodnie ciesz) ć się będą pokupem.

— Katalog nowości beletrystycznych nauko­
wych i historycznych i  wydała świeżo znana wy­
pożyczalnia książek J. Gumplowicza _(Plac W  W.- 
Świętych). Katalog obejmuje przeszło 3000  dzieł 
najnowszej belletrystyki, 1400 naukowych z dzie­
dziny filozofii, historyi sztuki i cywilizacji, ora2 

książek dla młodzieży. K a ta lo g  ten je s t  ciekawym 
przyczynkiem bibliograficznym.

Adam Szymański: „ A k s i n j a "  opowiada-, 
j:e z życia moskiewskiej Lechii. Kraków 1911. 
Po długiem milczeniu autor „Szkiców syberyjskich" 
tak entuzjastycznie przez krytykę polską witanych, 
darzyć i nas poczyna nowemi płodami swego świet­
nego pióra. Twórczość Szymańskiego w dwóch o* 
statnio wydanych pracach zaczyna opierać się na 
tle stndyów etnograficznych i z nich wysuwać wą-

. ,  ..*5 y

r . własnego wyrobu 
Trwalsze od wiedeńskich tylko w Związku katolickich krawców

Kraków, Floryańska 7. (Tuź przy Rynku Lwów plac Halicki 7.
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tek do prześlicznych poezyi pełnych obrazów. Po­
dobnie jak nowela „Z Jakuckiego Olimpu", jest 

'„Aksinja" pod pewnym względem stndynm o chara­
kterze folklorystycznym, ujętem w ramy nowelisty­
cznego obrazka a streszcza:ącem mnogość ciężkich 
przeżyć i obserwacyj, do których autor „Szkiców" 
miał t$’e sposobności w swoich mniej lub więcej 
przymusowych podróżach po niezmiernych obszarach 
posiadłości rosyjskiego imporyum.

. Barokowym, poetycznym językiem szkicuje tu 
'autor wizerunek idealnej „przodownicy", dziewczy­
ny z rodu Wętki i Radyma, plemion osiadłych w 
semem prawie centrum Rosyl europejskie), a po­
mimo pozornego zasymilowania się z sąsiadami-Ro- 
syanami zachowujących wiele znamion swego 1 a c- 
k i e g o  pochodzenia. Wizerunek ten rzuca autor 
ńr szeroko podmaljwane tło pełne poważnej pro­
stoty i swoistej poezyi życia i obyczajów rolni­
czego ladn, tworząc z tego obrazek njmnjący archaicz­
nym wdziękitm i szczerą poezyą sielską, a cieka­
wy ze względu na środowisko, do tej pory w lite­
raturze naszej nie uwzględniane, a godne pozna­
nia. Talent p. Szymańskiego wycisnął piętno na 
tym utworze, który jest nowym klejnotem w boga­
tej koiekcyi jego szkiców i obrazów.

—  (b) Moralność pani Dulskiej, znakomita 
„tragifarsa kołtuńska-* Gabryeli Zapolskiej, graną 
będzie w przyszłym miesiącu na scenie n.wego  
teatru wiedeńskiego „Rcsudenzbiihne". Teatr ten 
ma repertuar literacki" rozpoczął swą działalność 
15 września sztuką rosyjskiego pisarza Dymowa 
p. t. „Wierność". Jednym z kierowników tego tea­
tru jest Polak, Lwowianin, p. Stollberg-Głodziń- 
sk l

Również „Panna ITaliczewska" grana będzie na 
scenach niemieckich. Mową tę sztukę pani Zapol­
skiej zakupiła jedna z poważniejszych berlińskich 
agencyj teatralnych.

—  (b) Kasi zagranicą. W  Lipsku koncerto­
wała 3 b. m. pianistka, panna Helena Ł o p u s k a, 
która na niemieckich scenach koncertowych ma wy­
robioną markę doskonałej pianistki. Krytyka lipska 
podnoś; z uznaniem biegłość gry p. Łopuskiej, in- 
teligencyę muzyczną i jej poety cznosć w wykona 
niu utworów „wielkiego jej rodaka" Cnopina. P. 
L-paska grała też „Impromptu" własnej kompozyt 
cyi, „osnute na tematach polskich", które krytycy 
również bardzo chwalą.

Znakomity pianista, rodak nasz, llanrycy Ro- 
l e n t h a l ,  koncertował we środę 7 b. m. we Wie 
inia wobec tłumnie zebranej publiczności, która 
entuzyastycznie oklaskiwała artystę. Krytyka wie­
deńska stawia go w rzędzie najznakomitszych wir­
tuozów światowych.

— Nowe książki:
Józef W e y s s e n h o f :  Hetmani. Powieść współ­

czesna. Warszawa, 1911. —  Nakład Gebethnera 
1 Wo.ffa.

Aleksander K r a u s h a r :  Miscellanea archiwalne 
1L Sprawy krzyżackie w Polsce. Według dyploma­
tów archiwalnych. 1226 — 1421. Warszawa, 1911. 
Gebethner i Wolff.

Al. hr. F r e d r o :  Śluby panieńskie. Komedya w 
5 aktach, wierszem. Warszawa, 1910. (Bibliotecz­
ka uniwersytetów ludowych i młodzieży szkolnej. 
151). Nakład Gebethnera^ i Wolffa. 50 hal.

Ludwik S z c z e p a ń s k i :  Przewrót. Powieść z 
najbliższej przyszłości. Kraków, 1911. Gebethner 
1 Ska.
i Edward S ł o ń s k i :  W  więzieniu. —  Warszawa, 
1911. G. Cetnerszwer i Ska.

Wiktor K u ź n i a r :  Z przyrody Tatr, Z 11 ry­
cinami w tekście i 16 tablicami. Kraków, 1910. 
L  Frommer. • r i. —«.— .—

Leon C h o r o m a ó s k i :  Zuzanna, Nowele. War­
szawa, 1911. G. Centnerszwer. Lwów, II. Alten- 
berg.

— Wydawnictwa gwiazdkowe:
( Lucyan R y d e l :  K r ó l o w a  J a d w i g a .  Po- 
inań, 1910. Wydał Karoi Kozłowski. Z 15 karto- 
sowemi kolorowemi teprodnkcyami obrazów Matej­
ki, Gersona, Krzeszą, Kowalskiego, T. Popiela, St. 
Radziejowskiego, W. Tetmajera i innych, oraz stu 
kilkndziesięciu rycinamf. Str. 340. 
j Mieczysław B r z e z i ń s k i :  Moje wakacye na 
nau Warszawa, 1911. Gebethner i Woiff.

1 D j a b e l s k i  s t a t e k ,  według W. Hugo „Pra­
cowników morza" napisała St. Buraczewska z 13 
rycinami. Warszawa. Gebethner i Wolff.
I Jonatan S w i f t :  Podróże Gulliwera w tłomacze- 
niu O. Niewiadomskiej. —  Warszawa. Gebethner 
1 Wolff.
'i Lilian G a s k :  W  szkoło przyrody. Opowiadanie 
dla młodego wieka. Przełożył z angielskiego Stcfon 
Barszczewski. Z 12 ilustracjami, Warszawa, Ge­
bethner i Wolff.
5 Mikołaj R y b o w s k i :  Baśnie lodu polskiego. 
Wydanie drugie. Z 13 ilustracyami I. Kruszewskie­
go i  Winterowskiego. Lwów, 1911. Nakładem G. 
Seyfartha.

c h a n k ę .  Huk strzału wywołał na widowni 
ogromną panikę.

Widzowie w ogromnym popłochu rzucili się 
ku wszystkim wyjściom. Powstał ogromny 
ścisk, przyczem wiele osób o d n i o s ł ć  l ż e j ­
s z e  o b r a ż e n i e .  Z trudem udało się przywiiś­
cić spokój.

PcsSushanla u cesarza.
Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj na osobnych 

dłuższych posłuchaniach ministra oświaty hr. 
S t i i r g k h a  i ministra handlu W e i s k i r c h -  
n e ra .

Trcdaośsl bosSsroscyJ ngsdsrjfcfi.
Prsga. Dzienniki niemieckie donoszą, że Niem­

cy s p r z e c i w i a j ą  s i ę  zaproszeniu posłów 
s o c y a l i s t y c z n y c h  do udziału w koufereu- 
cyach ugodowych w Wieduiu z tego powodu, 
ponieważ obawiają się, że. socyaliści poruszyliby 
odraza sprawę reformy wyborczej do Sejmu 
czeskiego, która chwilowo nie jest aktualną, a 
mogłaby tylko wywołać nowe koroplikacye.

Tutejsze dzienniki niemieckie uważają rów­
nież dojście da skutku konferencyi ugodowych 
w Wiedniu za b a r d z o  w ą t p l i w e ,  a to z po­
wodu stanowiska Czechów. (Zob. artykuł wstęp­
ny. Prz. red.).

Ustawa bankowa na Węgrzeeb.
Budapeszt. Ju tro  odbędzie się tu  posiedzenie 

R a d y  m i n i s t r ó w  w sprawie sytuacyi poli­
tycznej.

Ze względu na brak czasu, rząd, któremu 
bardzo wiele zależy na załatwieniu u s t a w y  
b a n k o w e j ,  chce skrócić ierye świąteczne; 
posiedzenia Sejmu odbywałyby się w takim ra­
zie c o d z i e n n i e ,  z wyjątkiem obu dni świą­
tecznych. Opozycya przygotowuje się jednak do 
b a r d z o  d ł u g i e j  d y s k u s y i ,  aby udaremnić 
zamiar rządu.

fabryce'ceraty, przyczem 1 robotnik zginął a 1 
odniósł ciężkie rany.

Śmiertelny pojedynek. Z Hawanny telegrafują: 
Członkowie kongresu, Molcon i Fignera, odbyli 
wczoraj pojedynek, przyczem p i e r w s z y  z g i n ą ł ,  
a drugi odniósł ciężką ranę.

Zatrucie margaryną. Z Dessau telegrafują: Tu 
i w wielu miastach okolicznych zachorowało mnó­
stwo osób z powodu spożycia margaryny z firmy 
Baca. Liczne wypadki zasłabnięcia z tej samej 
• rzyczyny zaszły wczoraj także w Berlinie, Dort­
mundzie i innych miastach.

Z P o z n a n i a  telegrafują: Wczoraj zachoro­
wało tu kilkanaście osób po spożyciu margaryny. 
Stan chorych jest groźny.

Pożar magazynu zabawek. Z Londynu dono- 
zą: W wielkim magazynie zabawek dla dzieci 

Hamleya, przepełnionym klientami, w y b u c h ł  
w c z o r a j  p o ż a r .  Szczęśliwym trafem nie ma 
ofiar w ludziach. Magazyn zdołano opróżnić spo­
kojnie I bez paniki.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

UJ /*?

N A D E S Ł A N E .
Artykuły w tym  dziale n ie  pochodzą od

Wmrn i tełegiafra

© M o i o ś c i  „ M  R e fo r m y "
z dnia 10 grudnia.

W ynki wyborów w Anggfii.
Londyn. Według dotychczasowych wiadomo- 

ci. p a r t y e  r z ą d o w e  mają razem 242 man­
daty, a opozycya 212 mandatów. Konserwatyści 
zyskują 21, a tracą 18 mandatów, liberali zaś 
i partya robotnicza zyskują razem 18 manda­
tów, a tracą 21.

Londyn. Do godziny 1 w nocy znany był 
następujący wynik wyborów: 163 l i b e r a ł ó w ,  
209 u n i o n i s t ó w ,  29 partya pracy, 54 zwo- 
lenniisów Redmonda, 5 0 ’Briena.

Londy/i, Z okazyi wyborów przyszło wczoraj 
w Belfast do burzliwych zajść, przyczem kilka 
osób p o r a n i o n o .  Dano też k i l k a s t r z a -  
ł ó w  r e w o l w e r o w y c h .  ■- ~

L l o y d  G e o r g e  oświadczył na zgromadze­
niu, że rząd będzie m iał" znaczną silną więk­
szość i że nonsensem jest twierdzenie Balfoura, 
że za kilka miesięcy odbędą się nowe wy­
bory.

Erćl ca  w y r a s ta .
Rzym. „Tribuna" ogłasza rozmowę z pewną 

osobistością, należącą do otoczenia eks-króla  
portugalskiego M a n u e l a .  Otóż Manuel oświad 
czył tej osobie, że zdecydowany jest rozpocząć 
w najbliższych dniach silną akcyę w Portuga 
lii, c e l e m  p r z y w r ó c e n i a  t a m  m o n a r ­
c h i i .

Lizbona. „Diario" donosi, że pretendent do 
tronn portugalskiego, D o n  M i g u e l B r a g a n -  
za, przebywający obecnie w Austryi, tozpoczą 
żywą agitacyę celem rozpoczęcia piopagandy 
Miguelistów w Portugalii.

Wylewy w SisspanSi.
Madryt. Z wielu miejscowości na prowincyi 

nadchodzą hiobowe wieści o w y l e w a c h .  K il­
kanaście osób z g i n ę ł o .

E r«a«ra u raczystość .
Londyn. Z Kalkuty donoszu dzienniki, że 

przyszło tam z powodu oporu Hindusów pod­
czas uroczystości bakrida do starcia, przyczem 
150 H i n d u s ó w z g i n ę ł o  a wielo, odniosło 
rany.

re d ak c ji) .

i - f e p

i m

•y fe

naturalna, najsilniejsza alkaliczna (Natron- 
Lithion) szczawa Czech. Wyborny, dyetety- 
czny napój stołowy. Zapytać się lekarza 
domowego co do wartości szczawy bilińskiej.

5564 26 52

PRYMARYUSZ

GRiES obok BOŻEN
Uzdrowisko klimat. 8560 3 20  

w południowym Tyrolu.

Pobyt od 15 września do 30 m aja:::::

. * HOTEL PENS30N 
i Zak ład  leczniczy Sonnenhof.

Tr, . Dr Z. Szczepański.
Kierownicy: Dr Charlemonfc 

I l l u s t r o w a n e  p r o s p e k t a  n a  ż ą d a n i e .

Dobry Śro-dek domowy. Wśród środków domo­
wych, używanych w celu uśmierzenia bólu z powo­
du zaziębienia i t, d. —  pierwtze miejsce zajmuje 
L i n i m e n t - C a p s i c i  comp. z kotwicą (zastępu­
jące Pain-Exp ller), wyrabiane w  laboratoryum ap­
teki dra Richtera w Pradze. Cena n ska: 80  hal., 
l -40, 2 kor. za butelkę, w pięknem pudełku, opa- 
trzonem kotwicą. -4 7416 2 O

Dr Zygmunt WACHTEL
przeprowadził się

na ulicę Straszewskiego 21
8284 12 12 Tel. 365.

n a t o K i l a n■ą -  ; m £

K ancelarya adwokata

Dra BSICBAŁA DANIELAKA
Kraków, Rynek linia A-3 nr 37 —  Telef. 1086. 

' 7 4 4 6  9 22

O B U W I E  N I E P R Z E M A K A L N E
do polowania i d!a turystów

z juchtów angielskich i skóry bawolej, prawdziwie 
nieprzemakalne, za które ręczy się, poleca własnego 

wyrobu 8153 5 O

W. KAPERA W KRAKOWIE,
ULICA SŁAWKOWSKA L. 24.

Wielka Sprzedaż
G w f a s d k c w a

z opustem 15-20 procent 

w Magazynie 8674 5 10

Leona Grabowskiego
Kraków 

Plac Haryacki L  9.

P t a s z c s ^  «  ^ a M e t o w ,  

Frater.— Bluzek -- ^pe­
dale — Halek.

ZAKOPANE WILLA „LESNIAKO.VKA“ 
ULICA KOŚCIELISKA ::::: 

pokoje słoneczne z werandami, z utrzymaniem Jub 
bez, do w y n a j ę c i a  n a  z i m ę .  8683 4  6

I M  I  l i i i  I i
(Telegramy „N. Reformy1* z dnia 10 grudnia.)

r. , *
‘ Wiedeń. Na posiedzenia R a d y  k o r o n n e j ,  
które się odbędzie w najbliższych dniach pod 
przewodnictwem cesarza, omawiane będą głó­
wnie sprawy osobiste i bardzo znaczne zmiany 
w szeregu w y ż s z y c h  s t a n o w i s k  w o j s  
f i k o w y e h .  M iędzy innym i m ają w najbliższym  
czasie ustąpić, względnie przejść na inne stano­
wiska, komendanci korpusów w W i e d n i u ,  
P r a d z e  i w I n s b r n k u .  Obecny komendant 
XII. dywizyi piechoty w Krakowie, marszałek- 
porucznik, B ó h m - E r m o l l i ,  ma otrzymać je­
dno z tych stanowisk.

Na naradzie wspólnych ministrów, w której 
weźmie udział następca tronu, ułożony będzie 
zapewnie ostatecznie b u d ż e t  w s p ó l n y  na 
r. 1911.

Delegacjom, które się zbiorą na dwudniową 
sesyę w B u d a p e s z c i e  jeszcze w bm., przed­
łożone będzie tylko p r o w i z o r y u m  b u d ż e ­
t o w e .  Delegacye i tym razem otwarte będą 
mową tronową.

ZAKOPANE K Ł B S  !!1
D o m  m u m n y .  C e n tra ln e  k r z e s a n i e
ŁAZIENKA, WODOCIĄG. — CENY PR/.YSTĘPNE.

8361 4  5

1 Austryi i cw ier.”
(Telegramy „fi. Reformy" z dnia 10 grudnia).

' Panika yj isa te m
i Czorniowce. W czoraj wieczorem, w czasie 
przedstawienia w tutejszym teatrze, rozegrało 
Eię zajście, które niemal nie spowodowało w i e l ­
k i e j  k a t a s t r o f y .  Słuchacz praw, S z a p i r  a,
z a s t r z e l i ł  w f o y e r  t e a t r u  s w o j ą  ko-

*

Po zamknięciu samoro.
Kraków, 10 grudnia.

Katestrofa budowlana. Dzisiaj o gadzinie 9 
rano odbyła się w dalszym ciągu komisya sądowa 
przy zawalonej śńanie Muzeum przemysłowego przy 
nliiy Smoleńskiej w Krakowie. Komisya sądowa 
odbyła się przy udziale inspektora miejskiej poli- 
ryi budowlanej i znawców sądowych Matusińskiego 
i Miiliera. Po oglądnięciu zawalonej ściany, naka­
zała komisya usunięcie gruzów i przedłożenie pla­
nów znawcom budowlanym. Znawcy przeprowadzą 
odpowiednie badania i obliczą szkolę, spowodowaną 
katastrofą, co im zajmie najmniej dwa tygodnie 
pracy. Po ustaleniu orzeczenia znawców sądowych 
sąd rozstrzygnie, kto poniesie koszta spowodowane 
katastrofą. Szkoda wedle przypuszczenia komisyi 
wynosi około 15 tysięcy koron.

Z WcTStawy. (Sprawa hr. Ronikiera, —  Nowy 
bauk przemysłowy. —  Kary prasowe).

—  Warszawski sąd okręgowy rozpatrywał wczo­
raj sprawę poctytalności umysłowej hr. Bohdana 
Ronikiera i postanowił oddać go ca 3 * miesięczną 
o b s e r w a c y ę  l e k a r s k ą  do szpitala w Twor­
kach.

—  Bank krajowy czeski w porozumienia z Ła- 
pitalis*ami warszawskimi zakłada w Warszawie 
bank przemysłowy. Założycielami sąpp.: ks. Stani­
sław Lubomirski, hr. Ksawery Branicki, S. Pfeiffer, 
K. Radkiewicz, J. Otto I J. Prejs. Kapitał zakła­
dowy oznaczono na początek na sumę 3 miliony 
rubli.

—  Z rozporządzenia generał - gubernatora war­
szawskiego skazane zostały na kary pieniężna pi­
sma następujące: „Kuryer Warszawski** na karę 
w sumie rubii 100 za wydrukowanie notatki pod 
tytułem „Utrudnienie1*.

Tygodnik „Społeczeństwo" na rb. 300 za aity- 
knł pt. „Bruki, plecy i  kieszeń". „Warsz. Słowo" 
da rb. 200  za artykuł pt. „Francuz o szkole ro­
syjskiej".

Pożar W fabryce. Z Petersburga donoszą: 
Wczoraj wybuchł pożar w rosyjsko-anstryackiej

„M itr
Zakład leczniczy fizykalne- 

dyetetyczny
F K E 2W A L D A U , Śląsk Austryacki

Sezon jssie:ny I zimowy.
Oddział specyalny 
dla leczenia chorób 
mlecza pacierzowe­
go. Kuracya dye- 
tyozna według Lah- 

munua.
Lekarz naczelny

3r Eryk Kuiinelt,
Zakład otw aity  

nrzez rok cały.
Urządzony dosko­
nale dla przepro­
wadzania kuracyj zimowych. Miejsce dla zimowych spor 

I tów, Prz-.z Polaków licznie cdw.odzuny. C6t>ą 3

Mechanoleczniczy i ortopedyczny

7 o n r io r n ? j

oL ZyfoiikłOKffoza Teł, J333
Leczenie skrzywień kręgosłupa, garbów, chorób 
stawów i kości. Leczenie g o r ą c e m ^  powietrzem 
Wyrób gorsetów, pasów przepukl. i t. p. Apara" 

Roentgena w celach rozpoznawczych.
8854 Otwarty od 9 —1 i od 4 —6. l  
Dr Merz. Dr Staszew ski Dr Wachtę

W c. k. namiestnictwie złożył p. Ludwik 
Kopaczek przepisany egzamin rządowy na

upoważnianego budawmczego.
8 8 7 2  1

mnlm z & j M o & m ,  ( S n rn c m k fl 11.
Z A K Ł A D  I t lE C H A N O -L E C Z N I C Z Y  

i O R T O P E D Y C Z N Y
1—1 przed południem, 4 —6 popoł. 8756 4 5

1 •**’
1000  n aizu tek na sofy i kanapy w
K 5-80 i wyżej nadeszło z własnych fabryk firmy

cenie'pj|

Dom dywanów Dom mebli

S «
w

c. i k. Dostawca nadworny i kameralny 

W ie d n iu , B a n e r n m a r k t  1 8 .
Fabryki w Zdircu i w Wiedniu.

^  Filia we Lwcwie,
k  — ulica Hetmańska L. 1 2 .—

Siedmiojęzykowe katalo­
gi i próbki na żądanie 

darmo i opłatnie.

g - B ® '
x ® ‘b

w

1    -i

& 3 & Ś It e t w l

z księgi atestów Zakładu
j j L a k t © ! 4 4

Eraka®', kl św. Azisy 4.
Stwierdzam, że mleko zdrowia używałem 
atonii je lit ze znakomitym skutkiem.

I r  F r & s i& isz d k  S m l e t o w i s s
8805  lekarz w Krynicy.

W

Wybornym środkiem krew czyszczącym jest 
Dra Hellmanna „Pnrjodal". Ten sarsaparylowy 
przetwór nietylko czyści krew, lecz także uśmie­
rza bóie i zapobiega zapalenia, a można go zaży­
wać każdej chwili. „Pnrjodal" zapisują lekarze we 
wszystkich tych wypadkach, w których przetwory 
jodowe lnb sarsaparylowe okazują się potrzebnemi. 
Wyrabia jedynie Dr Hellmanns Apotbeke „zar 
Barmherzigkeit" w Wiednia, VII., Kaiserstrassę 
73 — 75. Dostać można w większych aptekach.

8 0 6 6

Ciągnienie X X X X  loteryi państwowej na cywil­
ne cele dobroczynne odbędzie się dn. 15 grudnia, 
Przypada na 20.738 wygranych ogólnej wartości 
620.000 K, a mianowicie wygrane wartości 200 000  
K, 50.000 K, 30.000 K, 20.000 K 1 t. d. Los 
koszt nje 4  korony. 87

Wyższe kursy muzyczne
p i a n i s t k i

E u g e n ii  R O SEN BER G
8 9 2 0  (B o n e r o w s k a  6 ) .
Patenty wydaje się po znn -lnem -.rłrttn.

Ą tfC fs-S . n a d w o r n y

G a b in e t  staro2 |;«n o£& i
E ra>  ÓJt,  S i e t iŁ  S I.

Kupuje i sprzedaje okazy pierwszorzędne i 
tentyczne. Otw. od 9— 5. Telef. 1507.

au-

ZaK hid w od o leczn iczy
Dra Andrzeja Chramca
Otwarty cały rok. Osobny stół dyetetyczny. 

Cena z całem utrzymaniem od 8 kor.
7868 30 30

Dentysta Dr TABOR
orowadzi zakład przy ulicy Szewskiej* L. 15 
Ordynuje od g, 9 — 12 i od 3 — 5. Ambulatoryum 

dla ubogich od 8—9 rano.
) l a  s ł u ż b y  c e u y  w z g l ę d n e .  8671 5 15

zwraca się uwagę na przetwór 
U T h y m o m e l  S c i  11 ae , przez 

lekarzy często zapisywany. 1086 18 24

Cfcorufey w ensr., skó rne  i wlosow 

B p
Floryańska 25. Ordyn. od 8— 11 i 2— 5.

4 2 4 4  21 30

uszystM m P. T. Czytelnikom
poleca się najgoręcej znaną, tkalnię wyrobów bla- 
watnych i płóciennych Braci Krejcar w Dubruszce 
9200, Czechy. Nim kto co zamówi, niech zażąda 
obfitego zbioru próbek, które wymieniona firma 
wysyła zadarmo, opłacone. Niech się każdy prze­

kona, zamawiając na próbę.
6592 12 200

t
Za duszę ś. p.

Jana Nepomucena Federowścza
zmarłego w dniu 10 grudnia 1896 i

Eleonory Hłasków Federowiczowej
zmarłej w r. 1901, odprawionom zostanie 

K a ! j» ie s f .s tw o  ż : i !  b a s
w poniedzisłek d. 12 grudnia b. r., o godz. 1P 

z rana, w kościele 0 0 . Kapucynów.

S a r s a
W iedeń, 9  g ru d n ia . (G ie łd a  oo łu d n iow a.1  
M urki 1 1 7 '5 5 . n e n t a  m a jo w a  9 3 5 0 .  K en ta  koronow a  

w ęg ier sk a  9 2 ’0 ó .  A k oyo  a a s tr . s a k i.  k reu . 6 7 0 -7 5 . A k o je  
w ę g . ia k ł .  k red . 8t>3-— . A k c je  A n gm b an k n  3 1 7  — . A k c je  
U nśonhan ku 6 4 9  5 0 . A k ~ ee  lła n k v erem u  5o 5  50  A k o je  L o n -  
derb an k u  6 3 5  — . A k cy e  k o le i p a ń s tw o w y m  7 a l -75 . I ,o m -  
Durdy 120  7 5 . A k cy e  tu bryk i broni 740  — . A k « y e  ty to -

J ~  ̂ i :____7 7

t la jp is H n le js z a  z Kobiet -  l a R t e i  
T y  toysinclasz?

Juk się zwykle wygląda, gdy się wlecze ze 
sobą najobrzydliwszy katarl —  Ale dlacze­
góż męczy się Pani tcml Kup sobie Pani, 
w aptece lub drogoeryi pudełko Faya praw  ̂
dziwych Sodeóskich pastylek mineralnych 
napełnij Pani niemi swą śliczną bombonier 
kę, a zaręczam, że pozbędzie się Pani ka 
taru, nie wiedząc nawet, jak to się stało —  
w każdym razie w najprzyjemniejszy spo­
sób. Cena K l -25 za pudełko.

Generalne zastępstwo na Austro-Węgry:
W. Th. Guntzert., c. i k. nadworny dostawca, Wie 

deń, IV /1 Grosse Nengasse 17.

Jedynym środkiem zapobiegającym poślizgnięcia 
są Bersona obcasy gum owe. Powagi lekarskie 
stwierdziły również, że obcasy gumowe Biwsona 
są polecenia godne dla osób nerwowych. 8860

D r  M i e c z y s ł a w  B E R G E R
b. as. Polikliniki wiedeńsk. 

chorób skórnych i wenery cznych 
ord. od g\ 9 — 11 i od 5 — 6 1/2. (Panie 2 — 3).
w  K rakow ie, Rynek gł. B-C. 3 2 .

broni
aiowe O—-—. Alpiny 771-25. Rima-U urany! Ak­
c je  praskiego Tow. żelaznego 2 6 1 4 —. Loay tureckie 
25b'50. Hubie 254 25. Akcye galic, Banku hipotecznego

• . . , •Usposofejoił10'* spokojne.
B erlin , 9  g r u d n ia . ; tieM a  porann a.)
Akcye kreuytowe 210-62, Tow dyskontowe 193 37
Usposobienie: spokojne,

Giełda w arszaw sk i
Warszawa, 10 grudnia. .
4*procentowa rtsuta rosyjs^3* 94 au rb,* prcmiówka z 

1864 roku 483'— rb.; premiówka % 1866 roku 3V9-— ; 
ł'/j-proc. obligacye m. Warszawy 89-65; 5-proo. pozy. 
czka rosyjska 1 em isyi 479-50 rb.; 5-proc. po/.yczka II 
omisyi 370-60; szlacheckie 330-— , 4 ' / ,-proc. listy ziom- 
skie 93-55; 4-prou. listy ziemskie 93-40 rb.; 5-proo. li­
sty m iasta Warszawy 96-75 rb.; 4 '!,-procentowe listy  
miasta Warszawy 94-45 rab.; 4'/,j pro:, listy łódzkie 
:f8-35 rub.; akcye m iasta Łodzi 6£U-— rb.; akcye Banku 
handlowego warszawskiego 461-25 rub.; Cukrownie 
3 /5 -— rb.; Starachowice 189-— rb.; Lilpop 133-50 rb. 
Rudzki 695"— ; Zawiercie 395-— rb.; Żyrardów 2301— 
rb.; Putiłów 154-75 rb.; 5-proo. piotrkowskie 94-7 5 rb. 
Bonnan-Szwede 38(1-— ; Berlin 4Q-30.

Giełda zbożowa.
B u d a p esz t, 9 grudnia.
I’8zenioa ua kwiecień 11-12 do 11-13; pszenica na maj 

11-07 do 11"08; pszenica na październik 10‘d8 do 1j-89; 
iyto na kwiecień 7’63 do 7'84; żyto na październik 7 79 
do 7-80; owies na kwiecień 8-42 do 8-43; owies na pa­
ździernik 0 ’— do 0'— ; kukuradza na uraj 5' 64 do 5'65; 
rzepak na sierpień — ■—do — ’—• ;

Oferty mierne, chęó kupna mierna, usposobienie słabei 
pochmurno, »

t e f i l i i  ! d ł  W 0«m  - Filia @ M o n i e
Kapitał akc. 130 milionów K. Fundusze rezerw. 39 milionów K. —  Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym 
i na 4 %  fesi^ tecilli WkłPlkOWO. Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca

ł w____1  .1______ t__ T/nnri-iA J lii Iw?   i. _ Z CBank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje^ zlecenia 
fńą"giełdy krajowe zagraniczne pod najdogedniejszemi warunkami. Sasitź:^ U m ia n y J j tn e n to s lo i iy  a© lo k a le  pap terow sg©  gS^wny, L ia ia  A -S  Ł. 44)-



Sobota 10  G rudn ia  l & iu . N O W A  a  j5 ł  O  H  M  A. N r od^ł.

Zbiory win z r. 1909 i 1910 były w ca­
łej Monarchii złe. Mając wielkie zapasy 
ze zbiorów najlepszych 1908 r. i star 
szych polecamy w in a  d a lm a ty ń s k ie  
i  h e r c e g o w iń s k ie  białe i czerwone 
za litr od 90 hal. znakomite dla niedo- 
krewnych i skuteczną na wszelkie do­
legliwości żołądka „ P e r lą  S Ja im acy i”
za litr. f l a s z k ę .............................. K 1*50
wina północ.-węg. (szamorod.) od K 150 

„ deserowe (Ausbruch) od . K  2'50 
o d  r . 1 8 9 6  i s t n ie j ą c y  I ta n d e ł f ir m y

Dr. N ieć  i S k a
E C r a k ó w ,  S S y n e k  1 3 .

8657 4 10

M M j
akończ. Błnchacz filozof., przyjąłby zajęcie w bi­
bliotece lab w adm inistracji dóbr. Zgłoszenia 
D. Z. poste restante K r a k ó w . 8817 3 3

Telefon tir 34. Rok zcł. 1032.
Kenryfi Mml

W yrób w ła s n y  W yrób w łasn y

eutóernisi b  J u io sM a
poleca na św. Bożego Narodzenia kole- 
kcye cukierków jadalnych, niebarwio- 
nych, a to z masy migdałowej, pomad- 
kowej, z galarety owocowej, różne esy- 
floresy z pianki biszkoptowo-waniliowej. 
Konserwki owocowe zawijane w ozdo­
bnych papierkach.Rozmaite wyroby z cze­
kolady. Razem około 50 sztuk w jednym 
kartonie, wraz z przesyłką pocztową 
franco 3'70 kor. 8792 3 3

Eto chce wyjechać

do A m eryk i
za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do firmy 

przewozowej i spedycyjnej

B. K a r l s b e r g a
w  H a m b u r g u

Ferdinandstrasse 55 g.
od pół wieku istniejącej, która 
chętnie ndziela sumiennych wska­
zówek co do podróży oraz podaje 
dokładne obliczenie kosztów i roz­
kład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpłatnie 
dokładną mapę Ameryki. Dla spe- 

dycyi agenci poszukiwani.

8310 8 24

B ck o ra cy e  
kompletne do ubrania 
całego drzew k a od 

2  do 15 K o r. 
Gw iazdki z .,I.a - 
m ety“  od 2 hal. do 
— 1 -5 0  K o r . —  

B ck o ra cyc  
I ozdoby z „L a -  
m e ly “  (włos aniołów) 
szkła, papiery, waty  

i żelatyny. 
Szklane p e r ł y ,  
trąbki, dzw onki 
i sop le  lo d o w e. 
K u le szk lane kom­
plet 12 sst. SO h.

G irlandy
sr e b r n e  i kolorowe.

A n iołk i i L a m ­
piony na drzewko. 
S z o p k i, S tajen ­
ki ,  l'o /.ł<ilki; złotą 

i srebrną,
D y a m e n t y n ą  

I ś n i e g  błyszczący.
Lichtarzyki 

ozdobne i zwykłe. — 
P rzyrządy do za ­
św iecan ia  i  do  

gaszen ia . 
Św ieczki w o sk o ­
w e stearynowe i ko­
lorowe, gładkie i kar­

bowane.
: : :  S to c zk i. : : :  
Św ieczniki

eiek tryczne.

M ydła i P erfum y
w eleganckich k a s e t ­
kach, po najtańszych 

cenach. *
M Y D Ł A  kwiatowe
0 s i l n y m  z a p a c h u

K o r . 1*—. 
Perlusny i W od y  

k olo ń sk ie .
PUDRY I M ydła
krajowe, francuskie i 
angielskie i inne w y­
śm ienite środki toale­

towe.
S h a m  P o  o  -  T a r o o l

do mycia głowy
1 przeciw łupieżowi.
K rem y  na wydeli- 

katnienie cery.

polecają po najtań­
szych cenach artystyczne

F A K B Y

Ryńsk 3?, lisia 11

===== guziczkowe, 
krajowe i zagraniczne.

Przy r z ą d y  i k o m ­
p le t n e  k a s e t k i
do malowania olejnego 

i akwarelowego. 
P r z e d  m io t y  z drze­
wa i terakoty do ma­

lowania. 
P Ł Ó T N A --------------
=  M ALARSKIE  

na ramach. 
P alety i Sztalugi.

Z ab aw k i i Gry  
Kotw iczne  

skrzynki bndow  
lane i zabawki do 
układania (łamigłówki) 

z fabryki F. A. 
Richtera i S-ki. . 

Szachy ! szach o­
w nico. — D om ina  
i różne gry towarzyskie

Lalki gum ow e
dla dzieci. Piłki gu ­
m o w c i saiono we  
Przyrządy g im ­
nastyczne pokojow. 
Tennisy pokojowe. 

P m g -P o n g  
B I-B A -B O  

najnowsza z a b a w k a .

A p araty  do w y­
palania na drzewie 

odpowiednie w zo r­
ki do tychże. 

K om p letn e k a ­
setk i z przyborami 
do robót p iłe czk o -  
wych i sn y c e r ­

sk ich . 
Łyżw y śn iegow e  

=„N A R T Y “ = =

(rajska słodycz — sułtafiski chleb) or 
ginalny turecki cukierniczy wyró 

sprow. z Konstantynopola
paczka J/4 klg................................ K — f
paczka V2 klg ................................K 1^

S a n e c z k i
— s p o r to w e .

K o m p letn e k a ­
setk i z przyborami 

do lutowania.

„MR!P“ te  i djg BBds m m tim . SK m  sin i m  ia It  Jo 810“ i Has 3 a  153 Boi.

Gd 1 stocznia potrzebuję słoneczne­
go pokoju kawaler­

skiego z przedpokojem na II p., bez me­
bli, ewentualnie z utrzymaniem. Bru­
no 29 poste restante Kraków. 8818 3 3

Zdolny człowiek
destałby zajęcie jako zarządca w  większym  
zakładzie stolarskim. Przyjmuje się tylko ma- 
ją.cego świadectwa z większą praktyką w ta­
kich zakładach. Zgłoszenia pod N. O. 49. po­
ste rest. Kraków, za okaz. kw itu inseratow. 

8641 3 3

Ogtoszeniejlcytncyl.
Filia c. k. uprzjw . galic. akcyjnego

B m K U  H I P O T E C Z N E G O
w IlFako^ri®

podaje do publicznej wiadomości, iż 
£4 g r u d n i a  1019 r .  o  g o d z .  9  V* r a n o
odbędzie się w lokalu Filii przy ulicy 

Brackiej 1. 1, parter

Pub liczna  sp rze d a ż

KOSZTOWNOŚCI
i paslssw
do d a la  3 0  lis to p a d a  1909  roku zastaw ionym i, 
a  n ie  wykupionych lub  n ie  prolongow anych. :::
Wzywa się zatem strony interesowane, 
aby we własnym interesie przed tenni 
nem licytacyi da dnia 13 grudnia 1910 
roku włącznie pospieszyły z wykupnem 
lub prolongowaniem swoich zastawów.

U w a g a : W  dr iu  licytacyi nie przyj­
muje się ani wykupna, ani proloDgacyi 
zastawów, przeznaczonych do sprzedaży. 

8244 3 3

ss w i

>, -v- .-a u l

Wyrób i główny skład: A pteka F ort. G ra le w sld c ęo  w  K ra k o w ie .
6897 31 50 Składy we wszystkich aptekach.

L f i m g J  Mfc M J* 1 S S ^ U A r  A S t t J
e g z a m in o w a n y  n a u c z y c i e !  t m c l ia lt e r y i ,

w Krakowie, aSIea Starowiślna 1. 39, parter,
udziela gruntownej nauki

pojedynczej i podwójnej z przygotowaniem do egzaminu w c.k. wyższej szkole 
handlowej, oraz stenografii, polskiej i niemieckiej korespondencyi handlowej, ra­
chunków kupieckich, bankowych itp., również w języku polskim i niemieckim 
pod przystępnemi warunkami. 8046 6 6

m  „ M E R & W *
W r - P A D crA niłł . StfjrnTfD** -

*
I  9  I  15

- Pensjonat „Misnon“ -
^  przedtem M. Dobro’ olskiej,
•  poleca słoneczne pokoje z balkonem, w 
^  m iejscu spokojuem, z południowem świa- ^  
0  tłem, dotrą kuchnią w cenach umiarko &
f w a n y c h . N a  ż ą d a n ie  w y s y ła  p r o sp e k ta  w  ©  

języku polskim. Em. Kweton, w łaściciel. S

S lS i!  3 3

Przc-wyborny miś.ł deserowy I leczniczy
z kwiecia akacyj (osobliwość węgierską) wysyła 
w 5 kg. puszkach opłatnie za 8 K za zaliczką 
Dr L. Bajor, właśc. w ielkiej hodowli pszczół, 
Gal(ja!ieviz (W ęgry). 7815 39 50

8659 & 8do nabycia

Mag, oryenkDr Mieć i Ska
Kraków, Rynek 13.

Kupuje i sprzedaje
szafy, łóżka, stoły i różne meble używane, broń, 
różne maszyny do szycia. Katolicki handel w 
Krakowie, ni. św . Jana 14, sklep. 8602 10 10

Pensyonat „Cracovia“
Szpitalna 19,

wynajmuje pokoje dziennie i miesięcznie. 
Obiady w domu i na miasto. 8761310

B a r d z o  o b f i t e ,  a  p r i y s t ą p i i e

M d ł o  p o d a r k ó w
orygina:nycłi, najw spanialszych rzeczy praktycznych I luksusow ych, artystycznych wyrobów.

J c s l y i s y  W  G®JiiCyi^ magazyn artykułów b e z p o ś r e d n i o  sprowadzo­
nych Z Ja p o n ii, C h i n ,  Turcy i ,  I n d y j ,  przeszło 5 0 0 0  okazów mie­
szczący jak: mnkaty, parawany, story, firanki, inkrustowane taborety i meble 
z Damaszkn, kimona, szale, paski, klamry, torebki, spinki, broszki, łańcuszki, 
portfele, kasetki, wazony, przybory do pisania i palenia, serwisy jap. na

herbatę i kawę i t. d. i t. d. 8658 6 10

Msgazyn eryent. I r .  Uleć I S lu %  M u ,  Rynek 13.

TOIFLA

TALANDi
HERSATA

8421 3 15 GEYLOH

P a r a ła m
komisową majątków ziemskich przy po­
mocy zagranicznej polskiej instytucyi 
parcelacyjnej, udziela ja. cej nabywcom 
800/° ceny kupna pożyczek na la t 10 
po 6% , oraz regulacye stanów finanso­
wych pod dogodnemi warunkam i prze­

prowadza 8825 2 3

S t .  M o r a  M i e c z k o w s k i
Kraków, Mikołajska 1. 26.

p r a c o w n i a  s b Sśśsh t o ^ c h

Stanisławy
KraH6w, ? ^ z i« li6 w  5, p a r t u

wykonuje wszelkie roboty w zakres kra- 
wieczyzny wchodzące, głównie zaś su­
knie balowe i wieczorowe. Zamówienia 
z prowincyi wykonuje jak  najdokładniej, 
wystarcza stanik na miarę. 8834 2 3

Po r? n r  izr.. poszukuje posa- 
ut i l l u  dy bony. Zajmie się 

gospodarstwem i szyciem. Może wykazać się 
świadectwami. Wiadomość: Yerstandig, Rze- 
fsćw, Lwowska 25, 8798 3 3

•meso upe& u
kolczyki brylantowo, pierścionki, ze­
garki, łańcuszki, branzolctki, brosze, 
lichtarze, cukiernice i w. i. biżute- 
ryi jest bardzo tanio do pozbycia w

Piimj

© g ł u s z e n i e .

C. i k. stadnina w Kleczy Dolnej, p. 
Wadowice, ma do sprzedania 13 wołów 
pociągowych. Rozprawa ofertowa odbę­
dzie się d n i a  19 g r u d n i a  1910 r .  
o godzinie 10 przed południem w kan- 
celaryi stadniny. 8838 2 8



10 rvt o b 4 N O W A  R E F O R M A i S o b u c a ,  j. o  b - f U t l i a a  / d i o .

Dobrego pianistę
pierwszorzędnej szkoły tańców w Czer- 
niowcach od 27 grudnia. W arunki: sil­
ne uderzeuie, gra z nu t i pilność. Płaca 
300 K miesięcznie. Zgłoszenia przyjmuje 
B. Wagschal, ekspedycya ogłoszeń, Czer- 
niowce, Hessengasse 16. 8741 2 4

Ba M e t a l
Gęsi młode. tnczone. kilo czystego m ięsa 1 K 
80 li. Miód pitny „Kasztelański,., bańka 5 ki­
lowa 7 koron. W ysyła franco folwark Cbary- 
tany, p, Bobrówka. 8862

li io iltg iiiiiP liiiH iiiłliw ia z lę
^  SINGER A maszyny do 

szycia są niezbędne 
w każdem gospodar­
stwie domowem. 

SINGER A maszyny do 
szycia znów odzna­
czone zostały najwyż­
szą nagrodą na wysta­
wie w Brukseli 1910. 

Filie we wszystkich większych 
miastach.

Singii I t ,  t e .  t i t  Banja do szycia
Kraków, ul. Szpitalna 1. 40
(naprzeciw Teatru miejskiego).

8901 1 o

U « 2 t§f1
znajdzie zaraz umieszczenie w C u k ie rn i 
L w o w s k ie j, F lo r y a ń s k a  1. 45 .

8292 11 15

Kspczytklka rotynotsm n.
poszukuje posady, wyższa gra na fortepianie, 
język niemiecki i francuski z konwersacyą. — 
Nauczycielka rutynow ana poste rcst. Kraków, 
za okazan. kwitu inserat. 8740 2 3

L. 18407. 8858 1 3

Obwieszczenie.
Dnia 19 grudnia b. r. cd godzi­

ny 9 rano do godziny 12 w połu­
dnie odbędzie się w ratuszu m. Tar­
nowa publiczny przetarg celem wydzier­
żawienia m  przeciąg 3 la t prawa po­
boru opłat gminnych spożywczych odi 
napoi spirytusowych, słodzonych spiry­
tusowych, piwa i miodu, przeznaczonych 
do spożycia w mieście Tarnowie z przed- 
mieściani, a mianowicie:
1) od jednego hektolitra spi­

rytusu 100 stopniowego
w kwocie . . . * . . . 40 K — h

2) od jednego hektolitra sło­
dzonych napoi spirytuso­
wych w kwocie . . . 19 K — h

3) od jednego hektolitra pi­
wa w kwocie . . . . ó K 50 h

4) od jednego hektolitra mio­
du w kwocie. . . . 20 K — h
Cenę wywołania jako roczny czynsz

za powyższe prawa poboru opłat usta­
nawia się, jak  następuje:
1) za prawo poboru opłaty 

od 100 stopniowego spi­
rytusu w kwocie . . . 20.088 K

2) za prawo poboru opłaty 
od wszelkich innych na­
poi spirytusowych w kwo­
cie . ' ...................................  37.002 K

3) za prawo poboru opłaty
od piwa w kwocie . . 58.850 K

4) za prawo poboru opłaty
od miodu w kwocie . . ’  4.060 K

Manka mydło
specyalne do prania w zimnej wodzie, jest do­
skonale. Paczka pocztowa 5 kg. brutto K 4-50 
franko. S z y m o n  i t l u n k ,  f a b r y k a  m y ­
d ł a  w  Ż y w c a  I .  1 0 S .  — Założona w ro­
ku 1846. 7267 9 50

* razem w kw ocie . 120.000 K

: W szystkie powyższe prawa będą wy 
dzieiżawione jednemu i temu samemu 
dzierżawcy za czynszem, płaconym w 
miesięcznych, równych ratach z góry.

Wadyum . przetargowe należy złożyć 
w kasie miasta Tarnowa w kwocie 

r 12.000 koron, a kwit kasowy okazać 
komisyi przetargowej przy wręczeniu 
jej oferty pisanej, w znaczek stemplowy 
za 1 koronę zaopatrzonej i opieczęto­
wanej.

W ofeitach czynsz ofiarowany za ka­
żde prawo ma być wpisany liczbami, 
następnie dodany, a suma czynszów 
liczbami i słowami wypisaną.

Zarazem ma być w ofercie zamiesz­
czone ośw iadczenie, iż oferent zna wa-
ru n ti przetargowe i instrukcyę, i że się 
tym warunkom i in strukcji poddaje.

W arunki te i instrukcję można prze­
glądać w ratuszu codziennie (wyjąwszy 
niedziele i święta) od godziny 9 rano 
do 12 w południe i od godziny 3 do 5 
popołudniu.

%
Tarnów, dnia 3 grudnia 1910 r.

Wiceburmistrz 
D t‘ CrolcUiam>nev.

Jciynle waRsnaa sposobność sis fenpnaS
dla kupców i domokrążców. W y s y ł a  się także prywatnym.

50—45 m o fró B  so r tc a m iy c li re sz te k  z a  18 Koron
^  przewyhornej jakości I7 '80 K. 8876 1 3

Resztki stanowi: Białe, mocne płótno na bieliznę męską i damską. Rcsz,,ci zefiru  fran cu ­
skiego na .ioszule, bluzki i suknie. Oksford mocny na koszule meskie. Druk niebieski na

konfekcyę męska i S J -  IU° dne banVy’ ” a P°S?Wy' Flan8la’ 1 i ako^>"i A  Ko? . u  "' Resztki mają 3 —22 m. długości, w praniu nio puszczają\ sd bez skazy za co się ręczy i każda resztka jest do użycia. ,, J ’
W ysyła się najmniej 40—4o metrów za 16 K za zaliczka lub 17-80 K I jakości

Tkalnia Mm kghh, giacM.

Poszukuję zdolnych ludzi
fachowych, z większą praktyką do maszyn sto­
larskich. Zgłoszenia pod S . O . 21 , poste rcst. 
K r a k ó w ,  za okaz. kw itu inser. 8639 2 3

Fotograf
do antotypii i druku trójbarwnego i t r a w  Ificz  
c y n k o g r a l ic z n y  poszukiwani przez Zakład 
„Tęcza11, Lwów, ul. Zimorowicza 14. 8868 1 2

Słynne z dobroci i trwałości kiiksiiziesiątietniei

mosiężne, niklowe, tombakowe we for­
mach wazonowych i bizantyjskich o po­
jemności od 12— 30 szklanek w wiel­
kim, bo przeszło 100 sztuk obejmują­

cym wyborze 
!2 p o  c e n a c h  fa b r y c z n y c h  !! 

(jako największy galicyjski skład 
fabryki W. Bataszewa W Tuli)

poleca 8651 3 7

Ml eryent. Dr. $3ae£ i SSca
Kraków, Rysiek 1-3.

Hansie* so im i
downie] Antoni Schuiiz

K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  S 8
8723 poleca swe dobre i naturalne 2 5

(D in o  o e d e n i s u r g s K l e
białe po: K T— , 130, 1'50 i 2 butelka 
czerwone po: K 110, 1'30 i 2 butelka

M a  ś w i ę t a
w litrach po K 1'20, T50 i 1'70.

i ...»
®  Kraków, Sławkowska 20.

#  polecana Boże Narodzenie
1  E W .  f i n k i  i i ^ y  na n

i 8661 1 6

ii n  h m m b  i m u z n  m w a  do ,.
To p o rtre t, wykonany w artystyczno-fotograficznym zakładzie „ H elio s44 
przy ulicy ś w .  G e r t r u d y  1. 14. Cena portretu nadzwyczaj niska, wielki 
portret w ozdobnych ramach według wyboru kosztuje

P T  tylko 1© korom, , -
„ M e !i o s u

Zakład artystyczno-fotograficzny 
8472 7 10_________    u l .  ś w .  G e r t r u d y  ! .  1 4 .

Nieodwołalnie dnia 1 lufego 1911 roku ciągnienie

h o t e r y i  s w l a z d k o w c l
na dochód Ochrony dla dzieci i Towarzystwa ratunkowego.

-  -  1.500 w ygranych  ogólnej w arto śc i 55.000 Koron.
clowna wygrana wartości 30.000 koron.

L o.y po |  koronie do nabycia  w  trafikach , ko lek tn rach  lotery jnych
i kantorach wymiany. 8754 1 8

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

k tó ry  polecają w szystk ie powagi na polu hyg-ieny w  k ra ju  i zagranicy.

Cd la t jes t „PER0LiN“ w najznamienitszych i znamienitych dom ach, w  tea­
trach , w tea trach  rozm aitości, hotelach, kaw iarn iach  i restau racy ach , w  szpitalach 
i sana lo ry  ach, w  szkołach, kościołach itd ., w licznych tysiącach egzemplarzy

iPFUizoittj z nolalekszyni s&ufldeni.
Najlepszym  dowodem dobroci i wziętości środka „PER0LIN“ są usiłowane

p o d r a b i a n i a .  Znak słowny ap ara tu .

Przed kupnem takich lichych naśladowań

o strze sn  się  p r z e to !
K ażdy aparat do czyszczenia powietrza ,.PER0LIN“

jest pa ten tow any  i tak  najm niejszy jak  i najw iększy  opatrzo­
ny jest odbitym  tu  prawnie chronionym znakiem słownym!

,,P ER O L IN ' eseneya do dssinfekbyi powietrza je s t opatrzona 
tu  odbitą, prawnie chronioną etykietą! —  Każda flaszka ma też 
znajdującą się obok oryginalną plombę!

„PEROLIN ‘ aparaty do desinfekcyi powietrza i eseneye naby- 
* wać m ożna przez zastępstw a i m iejsca do sprzedaży w Austro-Węgrzech, 

Niemczech, Francyi, Anglii, Szwajoaryi, Włoszech, Hiszpanii, Por­
tugalii, Serbii, Bułgaryi, Turcyi, Rumunii i Ameryce.

M iejsca sprzedaży dla pow yższych krajów  podaje się każdem u na 
w yrażone żj-czenie pod wyraienionem i niżej adresam i.

: “  x  Aonene pnetzoBe
w  ten  sposób, że w przeciągu tego czasu każd y  ap a ra t naprawia 
Się bezpłatnie, w zględnie w ym ienia się n a  now y.

Znak słowny fl. z esencyą.

T i i M i n F f l M i i t i n n
P. BrlsR

(w łaściciel: Aleksander Brick)

Centrala:
W i e j l e a i ,  XIII., Hietziny er-Haupt- 
s tra9se 82, Telefon H 308. Adres 

telcgr. Perolinhof Wiedeń.

The P erolin  F cbriU aiion
P. ErsCk

(w łaściciel: Aleksander Brick) 

Filia:
B e r l l u ,  NW. Turmstrasse" 20.
Telefon: Moabit 56. Adres telegr.: 

Perolinfabrik, Berlin.

The P erolin  FubrikP tlon
P. OrlcR

(w łaściciel: Aleksander Brick) 

Filia:
B u d a p e sz t , IX., Bakacz-ter 3.
Telefon: 1 40—26. Adres telegr.: 

Perolin, Budapeszt.

IS£££3S3BK2338SBfi^E33

L ie l Wilder, Kraków, ul. Grodzka 18.
/  1 ■ Tf Sr * ,

poleca w wielkim wyborze płótna, szyrlyngi, bieliznę gotową 
i stołową. — Bielizna Dra Jaegera. — Reformy damskie.

0 ^ ” C e m y  n i s k i e .  “ W 8470 5 15

(Neusteinowskie pigułki Elżbiety)
I Przed wszystkiemi pudobnemi przetworami pod każdym względem  należy się im pierwszeń­

stwo. P igułki to nie zaw ierają  żadnych szkodliwych substancy j; używane z bardzo wieikim 
skutkiem  W phorobach dolnych organów ciała, rozwalniają łatwo, czyszczą krew; żaden 
środek leczniczy nie jest korzystniejszy i przytem tak znjiełnie nieszkodliwy do zwalczania

Żatwardzeiiia
I niezawodnego źródła bardzo wielu chorób. Z powodu oenkrzonej formy chętnie zażywają

je nawet dzieci. -■ 7898 6 20
Pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 halerzy; zwój, obejmujący 8 
pudełek, a wiec 120 pigułek, kosztuje tylko 2 K. Po otrzymaniu nalezytosci 

— -  — — R 2'45 w ysyła się 1 zwój pigułek opłatnie. g  
f l c l n n i O f i n  I Przed naśladownictv/ami ostrzega się usilnie. Ządae „Filipa 
U b ll ŁUŁulilu ■ Neusteina pigułek rozw alniających“ . Prawdziwe tylko wtedy, 
gdy każde pudełko i pouczenie opatrzone jest naszym podług ustawy proto­
kołowanym znakiem ochronnym, wyciśniętym  czerwono-czarnym drukiem ,,Św. 
Leopold11 i podpisem „Filip Neustein, aptekarz11. Nasze protokołowane opako- 
w-anie musi mieć podpis naszej firmy, A pteka FILIPA NEUSTEINA pod ,,Św. 
Leopoldem1' Wiedeń, I., Plankengasse 6. — Skład w Krakowie w ap tekach : 

K. Wiszniewskiego, W. Redyka i K. Jah ra  (dawniej Gralewskiego).

Gościec, reumatyzm, iscMąs i KiewraSglą

drogueryach i  handlach środki iw sanitarnych.
Skład główny: A pteka pod  „B ia łym  O rłem 44.

PATENTY
wyjednywa we wszystkich państwach 

inżynier S .  I ł Z B A Ń S K I
przez c. k. Rząd mianowany i-zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń, VII., Lindengasse 2. (Telefon 5662).

21 76 0

i  1 C. k. ”  uprzyw. 1
| 1 ASscyJffie T o w a r z y s tw ®  S a a & o w e  i  H a a J o r ó w  W y m ia n y  1

i  . i
i F i l i a  w  K r a k o w i e  u l i c a  F l o r y a s i s k a  23 i  ś w .  M a r k a  18. 1
i 1jj . Oddział losowy poleca do najbliższych losowań:

| L o s y  Austryackie K re d yto w e
S  l losov;anie 2 stycznia

3  c i ą g n i e n i a  r o c z n i e  3  
i  1 : G łów n a w ygran a K  3 0 0 . 0 0 G - —
|  I  ■ los za gotówkę 
H  y  ; po kursie dziennym lub na

L o s y  5 7 °  R ^ u l a t y i  D u n a ju  3
losowanie 2 stycznia 

G ł ó w  na w  y g r a n a  K  1 2 0 . 0 0 0 * — |
los za gotówkę po kursie

dziennym, lub na B
1 U | spłaty po kor. 2 0 -— miesięcznie. | ! spłaty po kor. S8' — miesięcznie. | g|

1  Losy 3%  Kredytowe Ziem. II. E.3 1 3:: losowanie 5 stycznia j 9  3  c i ą g n i e n i a  r o c z n i e  3  I 9 G łów na w ygran a K  1 0 0 .0 0 0 *—■ los za gotówkę |  |  ■: po kursie dziennym, lub na -

Losy 2%  Serbskie 100-frankowe i
losowanie 14 stycznia ij 

3  c ią g n ie n i a  r o c z n ie  3  
G łów na w ygrana F r . 8 0 . 0 0 0 * — 1

los za gotówkę 1 
po kursie dziennym, lub na >

H H j spłaty od kor. 10*— miesięcznie. | | spłaty od kor. 5*— miesięcznie.” j 1

9 | Odsetki przy losach procentowych od dnia złożenia pierwszej raty na korzyść nabywcy. |
‘h H IM F * N a ty c h m ia s to w e  w yłączne prawo g ry  już po złożeniu pierw szej ra ty . - f a m  : 
i< H  Zam ów ienia z prow incyi przekazem  pocztowym. 8859 1 6 jj

h, |  m g .  Na zaku p ione it nas p apiery lo so w e p ad ło  dotychczas i 
13 |  k o ro n  1 3 ,4 5 9 .0 0 0 * —  głów n ych  w ygranych . i
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Przybory do m a lo w a m ia  
akwarelowego, olejnego, 
emaliowego, na porcel., 
szkle, drzewie, suchego, 

nakrap., gobelinów, 
i t. d.

F r s j f e o r y  d o  w y p a la n i a
na drzewie, sztyfciki platynowe, farby, wzory. Do robót 

wypalanych na aksamicie, FustaE iao .

D o  r o b ó t  m e ta lo w y c h .  -
wykuwanych w cynie, miedzi i t. d.'

W y r o b y  z  d r se w a -
♦  do wypalania i malowania do ozdób metalowych. ❖

W iedeń, I., Bier & Scimil, Tcgstih offsira sse  9.
Przy zamawianiu cenników prosimy o podanie działu.

robota Tarso.

7918 6 6

■i* ■ ’
0  ■

^ > 4

i 1 X - - ' '
r # ^ * ;  s$W ;

8. VV\.

*&:■
L
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Pathefon jedynie daje reprodukcyę muzyki i głosu 
zupełnie czystą i silną. G ra bez igły, szafirem, i nie 
niszczy płyt. Kosztuje* koron 25‘—, 35'—, 45'—, 
i wyżej. Płyty dwustronne 24 cm. po koron 2-50, 
29 cm. po koron 4‘50, i 50 cm. po 16 koron. Płyty 
50 cm. grają z potrójną siłą. — N a d z w y c z a jn a  
atrakeya dla restauratorów, stowarzyszeń i t. p. 
Aparaty szafkowe, salonowe, koncertowe. Do tańca 
gra bez przerwy. O doskonałości Pathćfonu 
najlepiej przekonać się osobiście, odwiedzając nasz 
magazyn bez zobowiązania do kupna. Zamawiający 
z prowincyi w razie niepodobania się mogą odwro­
tnie zwrócić franco. Katalogi darmo i oplatnie. 
Co miesiąc nowości. Przerabia się gramofony na 
system Pathś litylko przez użycie membrany. Na­

prawy we własnej pracowni.

S te fa n  G r u d z iń s k i  i T a d e u s z  
B e r g e r

K ra k ó w ,  ul. S z e w sk a  10.
Telefon 305. 7886 710

Palma Kałi4chafe-Ges. . b. U., Wiedeń VIS/2 Kircfe^gasso

orysinolne omeryKańsKie
z najlepszych firm

M ę s k ie :  Hanan & Son, New - York, The Barry Shoe, 
Brockton Arnold, King Quality Boston.

Hanan & Son, New-York, The Aborn Shoe.
Dla m łodzieży: Thayer Shoe Boston.

Do polowania 1 nieprzemakalne: Hanan i Barry.

Poleca w wielkim wyborze

M z p  M c i  A. SkórczrasIM i Potókiiwicza
Kraków, Floryańska 13. 8728 2 3

i i

i-

8509 5 0

L u d w ik  A l f r e d  A k s m a tifi
przeniósł

2 3  - - a r a L H  S s e w s k a
Telefon 322 (1522). 8618 5 10

'J u l iu s z  -

Im p o rt k a w y
Im p o rt h erba ty  

* *

Ju ż nadeszły
1

•now ego zbh& rw .

K r a k ó w ,  R y n e k l .  3 0 .

P rze sy łk i 'pocztowe od 5  kg. 
oplatnie.

co
ODOD

fw a s a li i k o r o n k o w e

K atalog główny z przeszło 3000

z pierwszorzędnego m aieryału sporządzone, apreturow ane 
i otoczone dobrym brzegiem. Nr. 2101. Efektowna firanka  
koronkowa z powabnemi deseń:ami i szlakiem , biała lub kre­
mowa, otoczona dobrym brzegiem, składająca się z 2 części 
po 90 cm. szerokich, 300 ctm. długich 4 -80 K, 350 cm. dłu- 
gości 5 '60  K; za m etr —‘70 K. Nr 2102. Takasama wlepszem  
wykonaniu, składająca się  z 2 części po 115 cm. szero­
kich a 300 cm. długich 5'40 K, 350 cm. długich 6'30 K, 
za metr 80 h. Bardzo w ielk i wybór firanek koronko 
wych, stor do połowy wysokości okna, stor znajdzie 
każdy w  moim głównym katalogu. Niema ryzykal Wy­
miana dozwoiona lub zw rot pieniędzy. W ysy ła  za zaliczką 
lub po otrzymaniu należytości c. i k. nadw. dostawca

H A N N S K O N R A D  t
dom wysyłkowy Briix Nr 2972 (Czechy), 

odbitek na żądanie każdemu za darmo, opłacony. 6162 3 3

P a m p e i a k s !
młoda, inteligentna, energiczna, pisząca biegle  
na maszynie, przyjmie posadę zaraz jako soli- 
cytatorka, tylko w Krakowie. Zgłoszenia pod 
S . O. poste restante K ra k ó w , za okazaniem  
kwitu inseratowego. 8819 2 4

na posadzki, ściany, zarzuty na otoma­
ny, dywaniki przed i na łóżka, kilimy, 
portyery karamanie, modlitewniki; je ­
dwabniki — w wyborze kijku tysięcy 
sztuk, zakupione engros w Konstanty­
nopolu po najniższych w Austryi ce­
nach, według umowy spłacalne w ra­

tach od 6 — 18 miesięcy ^polecą __

Bajam oryjii!. o? Mieć i  Ska
S656 Kraków, Rysek £3. 4 10

Pokój z komfortem
urządzony, światło elektr., łazienka, osobne wej­
ście, z wykwintnem utrzymaniem, zarsz do od­
najęcia. Pańska 5, I  p., na lewo. 8266 16 0

B l u z k i
s z la f r o k i ,  s p ó d n ic e ,  H aik i
i t. d. w najświeższych modelach, na 
sezon obecny, sprzedaję z powodu ma­
łych wydatków, po cenach nader niskich
E. STERftI, Szeroka 10.

8664 5 5 -

4 -jftaszyoista
samodzielny, zdolny elektryk do wszelkich u- 
rządzeń elektrycznych, z kilkuletnią praktyką 
w większych zakładach przemysłowych, poszu­
kuje posady od 1 stycznia 1911 r. Zgłoszenia 
pod „Elektryk11 poste rest. Kraków. 8738 3 3

K a n i e  K s i d l K i
w większej ih śc i, w dobrym Etanie, naukowe 
i belletrystyczne, celem uzupełnienia własnego 
księgozbioru, K. H. W . poste restante K r a k ó w ,  
za okazaniem kwitu iuserat. n- 8794 2 3

Interes
wódczano - śniadankowy wraz z trafiką w  śród­
mieściu Krakowa, istniejący od la t 25, bardzo 
dobrze się procentujący, z powodu zaniechania 
prowadzenia tego interesu, jest do sprzedania 
na przystępnych warunkach. Wiadomość: T .M .  
poste restante K ra k ó w . - 8827 2 3

'.Śliwowica!
oryginalna bośniacka i syrmijska, pę­
dzona w Sarajewie ze słynnych bośn.
Śliwek ” 8654 4 10

z lat 1898— 1908 
Nr 1 wielka flaszka 1’90 K mała 1 '— 
N r 3 w. flasz, (litr.) 3‘70 K m. (y 2) '12 -io

od  1896 r. istn, firm a 4

Si. I i  i Sla, Mów. buk 13.
W paczkach 
po 12, 30 i 
50 Ii d o s ta ć  
można w ap­
tekach i dro­
geriach.

1 pułk A rtyleryi polnej w Łobzowie 
ma do sprzedania nawóz z pod 200 koni. 
Blizsza wiadomość w prowianturze w 

Koszarach artyleryi w Łobzowie. 
8743 3 3

A lf r e d  F flS ilS ftf i,  Sp,kom . | 9.14
e3£ ijsca L.Kalosze oryg. petersburskie z trójkątem, 

wszystkie fasony po najniższych cenach. Cenniki ilustrowane na żądanie darmo 
i opłatnie. 8539 5 8

Wystawa gwiazdkowa! fumeryą, grzebieniami i farbami. Przybory Ozdoby na drzewko! Nowości! $ p o rn  i S p ó ls a , * t r a k b  **■
Wstęp bez obowiązku kupna.

do wypalania, malowania i robót piłeczko- Esencye do robienia wódek i likierów. -,-,1 T^lfyrw afiC ilra 1 A TTrHnl iin r l T?Ar^0
wych. Sanki, Narty, Huśtawki. Ceny n isk ie! J Ceny jgLlsMe! JM ’ -L IO r j7HRSKcl i t t .  .EIOlGI p O u  XlOZc|
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Matematyki
i  fizyki uczy słuch. IV r. filoz. Godzina K D20, 
Zgłoszenia: Uniwersytet, Bolechowski. 894713

Poszukuje się zdolnej :: i f i i s i i i i i i  it
jest od GO la t bardzo dobrym środkiem 
domowym. W ystrzegać się licbych n a­
śladowali i uważać na nazwę. r)Erś.ZSyl 
gdyż tylko ta  nazwa poręcza za rzetel­
ność. Można dostać w aptekach, dro- 
gueryuch, składach perfum i w handlach 
tego rodzaju. Cena zielonej flaszki 2 ko­
rony i 1 kor. 20 hal. 1120 13 20

AD <2Si M  ®  ®  ®

któraby równocześnie uczyła i kroju. 
F irm a J ś z e S  Iw a n ic k i ,  a r a k ó w ,  Ho­
tel Pollera, Szpitalna 32. 8853 1 2

niezbędną jestwywołuj e

korzenny, połączony z owocarnią, bar­
dzo dobrze prosperujący. Zgłoszenia

d , , J i a t e r e s “  poste restante H r a -  
W . 8879 1 2

M io d y  pom ocnik
* s tarszy  praktykant potrzebni do han­
dlu Michała Hanusza, Kraków, Karme- 
i cka 1. 46. Zamiejscowi mają pier­
wszeństwo. 3871 1 s

P H L R R M m  K f i W ?
e s ls s a  s& sbw i 

— . — 1 hurtownie
tS m fW  « yb«r««« gahmM

. C g j J I I  Rawypalonej
I  n a jnow asjnt
\  / /  J  I najlepBzpm  ipe*

aobem  za  pom ocy

.mm plam"
K r a k ó w  P° ssnach
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W . J N W O R n i C K Ł
6711 32 0

w.-izvstk:cli krajów wyrabia iim n io r  0735

M . g e ł b h a u s
przez władzę autor, i zaprzysiężony rzecznik patentowy w W iedniu 
łŁT!., w k £ 3 .s » ia l i i l£ e i r 'S - Ł x » a t .s s ©  2 7 .

poleca swój magazyn bogato zaopatrzymy w porcelanę, różnego gatunku, serwisy, 
szklą, jakoteż wykonuje zamówienia według życzeń, z monogramami lub bez. — 
Przyjmuje też do wypalania porcelanę. Ceny fabryczne.

8823 1 3  ’ Z wysokim poważaniem B r a c ia  Glirtsisa*.

największe źródło podarków po cenach !tez Ho.nkurencyi:
T « s* e M ia  damskie, skórkowe ręczne, najnowsze wzory.
- P a s k i  damskie, parasole i laski z ozdobnemi rączkami.

M a S fc fy  pluszowe, skórkowe z przyborami do szycia i na rękawiczki 
K a f r y ,  N e s e s e r y  i torby skórkowe z przyborami do podróży 

F o r ł m o n e t y ,  pugilaresy, etui na papierosy i cygara. 
P e r f M M iy ,  mydła, woda kolońska, pudry, grzebienie-. 

K r a w a t y  damskie, męskie, rękawiczki i woalki. 
W a c M a r z e  gazowe, jedwabne i z piór strusich. 

P l e d y  ang., szale, woalki, rękawiczki.
. 8857 i 5 B S ^ t t t e r y a  fnm eusktŁspiuki, szpilki i t. p.

A n a s ta z y  F ro n c z , **£*£. i «.

p o le c a  W am  chętnie 
4VÓdkę francuską D iana 
Acskutek jej desinfekcyo- 

nnjącego i zarazem  od­
św ieżającego działania, 

k tó re  głów nie przypisać 
należy  jej dodatkow i —  
m e n to lo w i .  Głównym 

składnikiem  w ódki fran ­

cuskiej D iana jes t n a j­
lepszy podwójnie odpa­
row any desty la t w inny.

w  11 ajprawdz! wszem zn a­
czeniu lego słowa można 
nazw ać naszą francuską 
wódkę D iana dla jej 
znakom itej skuteczności, 
niskiej ceny i jej w ielo­
stronnego zastosow ania. 
Cena m ałej flaszki K. 
— *50, średniej flaszki 
K . D 20 , w ielkiej flaszki 
El. 2 -40 . D ostać można 
wszędzie, a jeżeli nie, 
to od D i a n a - F r a n z -  
bram iU rein  - D rodukiion 
Ges. m. b. H ., W iedeń, 
1., H ohonstaufeng. r> K.

bardzo ładne, do sprzedania. Wiado­
mość u fryzyera Ledzwana, ul. Baszto­
wa 16. 8894 1 3 P ow yższyznak  ochronny 

chroni przed naślado- 
ąym etwam i. Żądać p rzy  
kupnie p iaw dziw ej wód­
k i francuskiej D iana 
i uw ażać na to , ahy fla­
szka m iała w yciśn iętą 
liazwę ,, D ia n a " '  a na 
k o rk u  i plombie zna j­
dował się pow yższy znak 

ochronny'.

: i3tŁ&5£2
jubiler

-w Krakowie, Rynek główny 20, 
(róg ul. Brackiej) poleca swój -

Skład towarów złotych, srebrnych  
i różnych kosztowności po cenach 

najum iarkowańszycli.
Skład ton zaopatrzony także w wy­
roby z chińskiego srebra w  naj­
lepszym gatunku, — Przyjmuje 
w szelkie zam ów ienia, zamiany 

i  reparacye. 5963 6 6

Hrin? 73^173119 powstały już nieraz z nieznaczny cli zranień bardzo zjadliwe rany. Należy 
r l i S i  LmiW Z  wiec zranienie pokryć środkiem najlepiej się do tego nadającym.
Od 40 lat słynie rozmiękczająca, wyciągająca maść, zwana p r a s k ą  m a ś c ią  d o m o w ą ,  
juko niezawodny .środek do okładania ran. Ńio dopuszcza do zanieczyszczenia rany łagodzi, 
zapalenie, uśmierza ból, chłodzi i przyspiesza zabliźnienie zagojenia.
Wysyłka p o esfe ) CO ltzień. "Dawka 70 h. T’o otrzymaniu kor. 3-16 
wysyła się -1 dawki, pn otrzymaniu 7 K. 10 dawek optatnic do każdej 

stac.yi austr.-węg. państwa.
B a c z n o ś ć  na nazwę przetworu i na nazwisko wyrabiającego, cenę "'tpjfEfr 

i znak ochronny. Prawdziwa tylko po 70 h. 4i'*r
GSśa-ssy sLlasl: B. FSIA&fJSłB, c, i k, dostawca d-.ysFUj

a p te k a  p. „ c z a r n y m  c r le j ^ ’1, PK & 8A , M a k i Blczzia, r ó g  u l .  S J era d o w ej 2 0 3 .
Składy w aptekach Austro-Węgicr. 1083 19 20

tfnnflunionta posady poszukuje ukoń-
f v u t lu  J p l u U l f l  c z o n y  p r a w n ik  z  tr z e
ma egzaminami rządowemi. —  Zgło­
szenia pod B. G. poste restante Kry­
nica Zdrój. 8S28 3 4

rentowna fabryka. — Wiado 
mość: A. Ch. Weindling, Pod 
górze, Rynek. ssss 1 5 poleca osubliwa fabryka pnwborów do sportu zimowego

Kanarki J .  P Ł O N K A , u l. S z e w s k a  *T
NOWOŚĆ! ze świecacemi cyferblatami 
Exerna zegarki i budziki kieszonkowe i 
Paryskie stołowe, zegary mahoniowe an­
gielskie, skład zegarków Patek Pkilipps, 
Badollet, Mennod, Longines, Fcliaffhau- 
sen, Zćniih. Roskopf, Omega i inne bar 

dzo tanie na podarki. 8783 1 100

w odociągu W  f t O U ll l ! ustawiania
w każdym domu, w każdej wannie, wygodnie, szybko a tanio

(1 kąpiel 10 halerzy) 8878

p rofesora  W olfa  palent. „ £  Jr@4‘
leczy cierpienia sercowe, nerwowe, kobiece, roum^.tyzm, bezsenność, 
otyłość i inne. — Agenci i zastępcy poszukiwani dla wszystkich miast.

zadanno," opłacone „ H f  jfóra“ , Prssaitfi (Piosti) M m .

prawdziwe harceńskie, pleknie śpiewa­
jące, nawet przy świetle, do sprzeda­
nia po cenach przystępnych w Podgó­
rzu, Kalw aryjska 89. Dom p. Józefa 
CyZCra. 8865 i  3

ÓS)
Największa na św iccie tego rodzaju

W m   ̂ _ _  , —  -  '

fabryka. — Zadać zadarmo najaow- 
W  szego cennika Nr 12. -  (•gromny skład. 

88 19 1 4Stroiciel fortepianów S E
reperacye po cenach przystępnych. A. 
Bild, Kraków, Miodowa 31. 8795 i 10

w miejscu klimatycznem, połączona z ho­
telem, kręgielnią, jes t z calem urządze­
niem do odstąpienia. Wiadomość-. Filia 
Spółki handlowej w Zakopanem. 8873 1 3

Bruksela 1919: fra n c i P rix
Drallcgo

I  Richtera
IŁŁU Siom

Starożytne
rzeczy wszelkiego ro­
dzaju kupuje, płacąc 
dobrze, Narodowo-sło- 
wiańskie pośredni­
ctwo R. Smichowsky, 
Praga I., 4 8 8 . -------

W

la ta r n i m o rsk ie j  
k r © p > l e  k w a e s e a

■ - b © 2  a S k © g i @ S Ł 3  : :
W ystarcza atom

Lewkonie, liulki, róże, bez, wistarya (jap. 
glycyna).

Cudne, łudząco jakby iiaturałne. 
ś l ry t j in a l  i w z ó r  wszelkich perfum bez 

alkoholu.
Cena: Fiolki ~y—; w istarya 4'50. Inne

;x zapachy 4'— .
JI£ESi¥ ISSALLE 

^  Fabryka na Aiisiro-Wągry:
8205 ‘ P o ila scM y  n . Si. 3 4

z kapitałem 40 do 50 tysięcy ko­
ron celem rozszerzenia fabryki, mającej 
eksport I oosyt zapewniony. Wy­
rab ia się fabrykaty objąle karte­
lem w Austryi. Doshód 20—25,/° 
pewny. Pisma należy posyłać pod lit. 
J .  A. Ł. poste rest. Kraków, ssss 2 2

nrzędnikom rządowym, antonomicznym. nauczy­
cielom, pocztmistrzom. adjunktom. w ciągu naj- 
króMc-go czasu. — Pożyczki hipoteczne 'na
realności murowane, gospodarstwa i dobra. _
Koncesyonowane Zastępstwo banków, Lwów 7 5 . 
Osobiste porozumienie: Sapiehy 9. 8863 1 8

prawnik II r., lat 25 (miłej powierzchowności), 
z przystojną, in telig . panną, która mu się w y­
stara o stałą posaaę rządową, ewent. autonom. 
Dyskrecya pod słowem honoru. Listy do 15 
„Korwin 25“ poste restante Kraków, za 
kwitem  inseratowym. 8866 1 2

G i M w m e w y g r a n e
K 100 .0 0 0 , 3  po 0 9 .0 0 0 ,1  na 0 0 .0 0 0  

Frank. 100 .000 ,' 7 5 .0 0 0 , 2 0 .0 0 0
powoduje kaszel, chrypkę i katar.

Skuteczne działanie polecanego przez 
lekarzy środka E' maszynowa, niedaleko Krako­

wa, jest tanio do sprzedania. 
Pokłady iłu wielkie i b. dobre.

Bliższą wiadomość poda p. 
T. Flasza, Kraków, ul. Kano­
nicza 11. ^ 8855 1 10

iv S -im n  ciągnieniach w ro k u  p rzyp ad ają  na *'
austr. los krzyża  ̂ najbliższe Josowanio 2,1 911
kupon gry losu kred. ziem. ][. em isyi „ ’ „ A'l !)H
serbski los tytoniowy ‘ „ „ 16/1 O li

Sprzedaję te 3 losy za gotówkę podług dziennego kursu lub na

3® r a t  ngiestęcznycn po 8  K
Znakomity 5 

skutek przez x

z niepodzielnem prawem do wygranej na podstawie podług przepisów wystawionego dokumentu 
sprzedaży zaraz po przesłaniu 1 raty wprost do m nie przekazem; dalszo raty przez pocztowa 

kasę oszczędności. — Zapłata 1 raty może też nastąpić przez zaliczkę.
A P T E C E  B .  F R  A S  N E R A  f  E l l i l E S I & H S I

uadw. dostawcy, Praga-i!l., Nr 203. 9  a y a H ł s y w y M

^aa dostać prawie w każdej aptece. f  K M F E Z S  E p ila p t ic c n  ©

Caó ^agę r.a na- |  | | f | N | | ( | l f f i | f S Ć £  Pp '711' ^ k 0U' ©irzetworu, nazwhkn '# !t 9  UfiSłS Cena 7 K. $
biającsgo i na znak leki K ?  Nr 73 zadarmo |, lmK 7 S  °d składu gł. dla Gahcyi i Bukowiny —

ochronny. J  apteki Fort. Gralewskiego w Krakowie, ^

1035"24 -24----
    8562 3 O

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

EDW ARD itIRBAN
D om  bankow y, B ern o (Morawskie), W ie lk i Plac 2 3 —2 5  (w domu własnym), 

Z lecenia g ie łd o w e za ła tw ia  ssą pod bard zo  przyste.pnem i w arunkam i.
Rzetelnych, stałych odsprzedawców przyjmuję wszędzie.

Niskie ceny. 8768 1 5 Dobra pro wizy a,
Zlecenia giełdowo załatw ia się jak najrzetelniej.


